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„Sekretarz Dekla"!
Hej, tam  w karczm ie, za  stołem , ....gw arzyło 

o polityce grono obywateli, ze wschodu Galicji 
przybyłych do K rakow a na dni grunwaldzkie. Było 
to raczej w dyskretnej i eleganckiej kaw iarni, a  
nie w „karczm ie14, ja k  to od pierwszego słow a za­
pow iadaliśm y wyżej. Jak  grajek nieraz d la kokie- 
te iji i d la przykucia uwagi zaczyna swój popis od 
efektownego akordu, tak  i piszący ucieka się czę­
sto do efektu d la przypodobania się czytelnikowi, 
a  dfcrzedewszystkiem dla zatrzym ania go przy 
artykule.

Teraz, gdy —  ja k  się nam  zdaje —  czytelnika 
przytrzym aliśm y, przejdziem y do spokojnego tonu, 
k tórym  um iarkow ani i narodow o nastro jeni oby­
watele ze wschodniej G alicji rozm aw iają o  sp ra ­
w ach publicznych, o położeniu k raju  i o... wszech- 
polakach. C iekaw ą bowiem  rzeczą jes t to, że dziś 
nie jeden  pa trjo ta  m niej m ówi a  naw et m yśli o 
Polsce, aniżeli o wszechpolakach. Kraj, jego intere­
sy i troski zeszły na  drugi plan wobec intryg 
wszechpolskich. To też i nasi »autonom iści« z P o ­
dola galicyjskiego, wrogowie wszelkiego >rząd u «, 
mówili tylko o wszechpolakach, poddając się po­
kornie ja rzm u  kabały  wszechpolskiej.

Nie m ówiono o program ie wszechpolskim , bo ta­
kiego artykułu  nie zn a ją  na  naszem  targowisku

politycznem , ale rozpraw iano o ludziach, o oso­
bach wszechpolskich m acherów . Gwarzyli, jak  to 
zwykle gw arzy szlachta podolska jednocześnie lo­
ja ln a  i w archolska w sw ym  patijótyzm ie. Żaden 
z m ówców nie należał do bezwzględnych wielbi­
cieli wszechpolaków. C zasam i padał sąd pełen po­
b łażania, ja k  naprzykład  zdanie pana  Andrzeja o 
prezesie Koła polskiego, że »jest to człowiek prze- 
zacny i rozum ny, ale źle otoczony*. T aki sąd na­
zyw am y pobłażliw ym . Czyż nie przypom ina on o- 
brony, ja k ą  m a  ojciec stroskany dla swego syna, 
przynoszącego złe św iadectw o szkolne: „Dobre to 
i p racow ite chłopczysko —  pociesza się ojciec 
przed sąsiadam i — ale w złem  kręci się tow arzy­
stwie*. Czasam i westchnienie w yryw ało się jed n e­
m u z współbiesiadników: »pachnie to — były sło­
wa które do w estchnienia doprow adziły — aw an­
tu rą  polityczną*. P rzew aża ła  wszakże nu ta  podzi­
wu d la  w szechpolaków.

— N iem a co m ówić —  zaw oła ł jeden —  wszech- 
polacy to gracze, to politycy! Zresztą niejeden 
z nich przeszedł przez wielką szkołę polityczną, 
jak  naprzykład ten Grabski, który był „sekreta­
rzem  Bebla na  ca łą  E uropęM...

—  Z przyl8głościaini —  przerw ał ironicznie je ­
den z grona, do tej pory bierny uczestnik poga­
wędki.

—  Zapew niam  sąsiada, że prof. Grabski był za 
m łodu sekretarzem  Bebla, wiem to...

—  Przypuścim y, że Grabski był sekretarzem  
Bebla, a  ostatecznie socjalna dem okracja nie­
m iecka m a stosunki w każdym  k ra ju  europejskim . 
I dlatego dodałem  niewinnie słow a *na ca łą  Euro­
pę*.

—■ Z przyległościam i —  powtórzę, ośm ielając 
się przerw ać znowu sąsiadow i. — Ten wasz dykta­
to r wszechpolski, Grabski, to zwykły parafiański 
wodzirej, k tóry Europy nie rozum ie, choć po niej* 
jeździł ja k  zb łąkana ow ca i nigdy żadnym  sekre­
tarzem  Bebla nie był, an i wogóle socjalnej dem o­
kracji niemieckiej nie pow ąchał...

—  Zapew niam  sąsiada, że od niego samego, a  
ja  twierdzę, że w łaśnie w tym  kulcie w aszym  d la  
sekretarza Bebla tkwi kom ika całej sytuacji. Oto 
żyjemy w kraju , w którym  gadatliwy w archoł u- 
k łada sobie fizjonomię, ja k  gdyby jedenaście wsi 
podpalił a  dw unastą  już  sobie w ybrał na  ofiarę,, 
opow iada o sobie pokątnie jak o  o byłym  kucha­
rzu  u Bebla i tern im ponuje polskiem u szlachcico­
wi, k tóry  w polityce naw et do rozum nego i kom­
prom isow ego konserw atyzm u nie um ie się podnieść. 
I oto tacy wstecznicy, jak  my, ni s tąd  ni z ow ąd 
padam y plackiem  przed ^sekretarzem  Bebla*. Ce­
sarza  to jeszcze szanujem y, bo nas tego starzy  nasi 
m atadorzy nauczyli, przed jak im ś swoim  m agna­
tem  trochę respektu  mieć m ożem y, choćby był Ję ­
drusiem  na  Przew orsku, ale już  przy słow ach: 
rząd, nam iestnik, w ładza, gotowi jesteśm y tyrolski
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Gdy kwiecie pachnie...
W yszedł w łaśnie przed gospodę w  szerokiej w a­

tow anej kamizeli z błyszczącymi guzami i naszyw ­
kam i przy kieszeniach, w czarnej mycce na glo- 
w ie> w ręk u  trzym ał po tężną  fajkę m alow ankę 
2 em blem antam i H ohenzollernów , osadzoną n a  
długim cybuchu, i pykał z niej wolno, od czasu 
do czasu z zadowolenia przym ykając oczy.

D rogą ode dw oru toczył się m ały, zgrabny fae- 
tonik, ciągniony przez ładnego karego konika, k tó­
rego narow iste zapały  s ta ra ł się pow strzym yw ać 
m łody, przystojny, elegancko ubrany człowiek. Nie­
miec w yjął z ust fajkę, przysłonił oczy i popa­
trzył ciekawie na drogę.

— A! to ten odszczepieniec, — (m ruknął do 
siebie), pewnie ze dw oru w raca; m łoda patrjo tka  
chora, to goni tam , żeby się chociaż w jej okna 
pogapić.

Podróżny po chwili za trzym ał się przed gospo­
dą, op lą ta ł lejce koło korby ham ulca i zeskoczył. 
Niemiec pokłonił się nizko, uśm iechnął słodziutko 
i o ile m u tylko tusza pozw alała, podbiegł do 
przybyłego.

—  Ach l H err Stromer womit kann ich die- 
nen ?

ig. Młody człowiek uchylił kapelusza a  w skazując 
n a  konia odpow iedział po polsku:

—- Pan ie  H uberm ajer! przyjechałem  tu do pana  
z m oją » Cyganką*, bo m i czegoś kaszle i jeść 
nie chce.

—  A h ! H err, m oże sucha siano, owies nie czy­
sty, mann muss das Futter kropić ze solą — ode­
zw ał się łam an ą  polszczyzną, — ale ja  dam  b a r­
dzo dobry Arzenei, co je s t m ój w łasny jabrikat, 
to jej zaraz będzie gut.

Obrócił się w artko, pobiegł w głąb dom u i w ró­
cił niebaw em  z butelką, zaw ierającą jak iś  czarny 
pjyn.

—  To na dw a razy, co drugi dzień, w ird aus- 
reichen a  pan  dobrodzi w ird  zufrieden sein, to jes t 
zadowolony —  popraw ił. — Ja  tak  trocha źle u- 
m iem  ta  polska m ow a, to a bissel geht schwer1 a 
pan dobrodzi Niemiec i nie m ówi z rodakiem  po 
sw ojem u ino zawsze w ten polska m owa.

—  Ja, m ój panie, Polakiem  jestem  —  odparł 
przybyły; — m atka  m oja by ła  Polką, tu się uro­
dziłem , tu w zrosłem  i tej ziemi chleb jem . Tyś 
tu i posiw iał, a  po polsku jeszcześ się nie nau­
czył, to sm utne, m ow a tego k ra ju  i ludu nie tak 
ci sm akuje, jak  jego chleb.

Niemiec się skrzyw ił i uśm iechnął chytrze.
— No ja  —  w ykrztusił —  aber Herr P apa  od 

pana  je s t ein Deułscher und im  deutschen Dienste. 
H err Oberjager je s t Niemiec a  pan P o la k ?  to jest 
Icotnisch.

—  To nie je s t >komisch« mój panie H uberm e- 
jer, bo choć ojciec mój jest Niemcem, jednak  za ­

wsze po polsku chętnie mówi, lubi Polaków , żona 
jego, k tórą  tak  kochał, by ła  Po lką; zresztą  nie 
m am y co na  ten tem at dysputow ać, gdyż to nie 
pańska rzecz, czem  ja  być powinienem , a  m ógł­
byś sobie choć to polskie przysłow ie zapam iętać: 
»nie k ładź tam  nosa, gdzieś nie da ł grosza*.

—  T o ja  nie rozum iem  i nie chcę taki polski 
Sprichwort pam iętać, ale to lekarstw o is t ein 
Wunderarzenei i m ogłaby go także i ta  pan n a  ze 
dw oru probieren, toby sicher pomogło, bo i ona 
kaszle.

Młody S tróm er zczerwieniał, to zbladł naprze- 
m ian, zacisnął kurczow o w ręce trzym any batog i 
już m ia ł w ybuchnąć, lecz w krótce przyszło opa­
m iętanie, ochłonął, zap łac ił za  lekarstw o i rzucił 
Niemcowi na pożegnanie ale już  niem iecki »Sprich­
w o r t by go tenże lepiej zrozum iał »Ein schle- 
chłer Gaul} hat grosses Maul« ; w skoczył do fae~ 
toniku, zaciął konia i ruszy ł wolno.

Niemiec s ta ł chwilę, szarpa ł ze złością błyszczą­
ce przy kam izeli guzy, wreszcie sp lunął przez zę­
by w stronę odjeżdżającego i począł napow rót 
ssać sw oją fajkę rodaczkę.

Z gospody wyszło dwóch ludzi: jeden siwy,
wysoki, b arczy sty ; drugi o wiele niższy, bardzo 
chuderlaw y, przygarbiony od starości i u tykający 
na  jed n ą  nogę.

Obaj skręcili w prost na drogę w iodącą ku dwo­
rowi.

Szczotki do włosów i sukien - szczoteczki
de zębów, paznokci i czyszczenia — grzebieni, jak również g rzeb ien ie  rzadkie gęste, do rozdzielania i rozczesywnia,

rogowe, kancznkowe, celulojdowe, z kości słoniowej i szyldkretowe — poleca: 2
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kapelusz kikeryki, którym  nasze głowy przyozda­
biam y tak przypłaszczyć, by na  konfederatkę z p a ­
wiem piórkiem  wyglądał. Kręcimy nosem  na chło ­
pów ruskich i polskich, gdy w sejm ie głos zabie­
ra ją , żydzi nam  czosnkiem  pachną, socjalistam i 
straszym y się sam i i straszym y innych, a  tu rap tem  
bęc przed apokryficznym „sekretarzem  Bebla"! D o ­
prawdy...

—  Nie m a znowu się czego gorączkować, panie 
kolego! Nie podnosiłem  wcale w Grabskim  jego 
antecedencji socjalistycznych. Złośliwi nazyw ają 
m nie »Cieńszczykiem«, ale ja  pod niczyją kom en­
dę nie idę. Zgadzam  się jeno z kaźdem  m ądrem  
słowem, które słyszę lub przeczytam . Zgadzam  się 
na  ten przykład z »Rzecząpospolitą«, dla której 
socjalizm  Grabskiego jest spaczeniem  myśli n a ro ­
dowej, jak  ją  ś. p. Popław ski...

— „NUsz tobie! Znow u legenda! Moi panow ie, 
co za dziwni wy ludzie jesteście! Jak  wam  G rab ­
ski mówi, że Bojko lub Stępiński p ra w i o m o­
żności cepów lub w ybrukow ania ulic czaszkami 
szlacheck mi, to was dreszcz zgrozy przejm uje, 
a  jak wam  m ówią o Popław skim , k tóry  p i s w  
swej gazecie, że jeszcze dosyć Inn rośnie w Polsce, 
by  sznury na  karki szlacheckie zrobić i potem  
ozdobić w am i wierzby, to wy plackiem  przeri 
tą  narodow ą m yślą Go do m nie, m ało sobie ro ­
bię z tego, co z mej czaszki uczyn;ą, ale wisieć 
nie życzę sobie ani za w łasne, ani za wasze grze­
chy. D ajcie mi spokój z tym  chajderem  śp. P o ­
pław skiego! Ani do belfra ani do chajderu  jego 
upodobania nie m am  i rów nie m i obrzydły wasze 
legendy o śp. P op ław sk im , ja k  wszystkie te k ła­
mliwe historje o sekretarstw ie Grabskiego u Be- 
bla.

—  „W ięc P an  twierdzi, że G rabski wcale nie 
b y ł sekretarzem  u B enla?*

— „Tak, twierdzę. A^e przedew szystkiem  m u ­
sim y się porozum ieć. Niemiecka socjalna dem o­
kracja m a swój Zarząd — Vorstand, k tó ry  m a 
swego oficjalnego i powabnego sekretarza. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że socjaliści innych krajów , 
gdy chcą się porozum ieć w celu jakiejś w spólnej 
akcji, m o g ą  naprzód znosić się ze sw ym i osobi­
stym i a  w pływowym i przyjaciółm i w stronnictw ie 
niem ieckiem . Dajmy na to , nasz Daszyński, jeśli 
chce jakiegoś m anifestacyjnego kroku lub p o p ar­
cia ze strony  partji niemieckiej, z pew nością za­
nim  postaw i propozycję oficjalną, porozum ie się 
uprzednio z tym  lub owym osobistym  znajom ym  
z przew ódców  party jnych , by się z nim  naradzić, 
czy taki wniosek był by im n a  rękę, czy on sam 
nie narazi sie na  odm ow ę —  bo oficjalaa rekuza 
w  polityce je s t czasam i rów nie przykra, jak  arbuz 
od p a n n y ! No i tak  ludzie z różnych stro n  św iata 
korespondują ze sobą. Pojm ujecie panow ie, że to 
w ym iana zdań ludzi m niej lub więcej in teligent­
nych, którzy się pouczają. C harakter tej w ym iany 
zdań  je s t osobisty i już z góry wyklucza in ter­
w encję sekretarza. O pow iadano m i, że Bebel, Lieb 
k n ech t i inni, a  naw et bogaty bardzo Engels n  e 
mieli nigdy sekretarzy. Być może, że z wiekiem 
i z dolegliwościami, jak ie  wiek przynosi, B ebel, 
który teraz  pisze i drukuje swe pam iętniki, m a 
dziś sekretarza dla w ykonyw ania roboty  m echa­
nicznej pisania. Ale to  nie są rządy na E uropę 
z przyległościami, a  to jest zastąpienie własnej 
ręki cudzą ręką.

— Dla nas, dla których napisanie listu  jest wy­
darzeniem  w życiu, którzy przy tern ta k  m ało  kar­
ności posiadam y, że ani siebie ani innych posza­
now ać nie um iem y, którzy nadto  w polityce nie 
umiemy się podporządkow ać żadnej stałej i prze­
w odniej myśli, dla nas — pracow itych próżnia­
ków w pryw atnem  i publicznem  życiu, wym iana 
myśli między ludźmi, liczącem i się z ideą przew o­
dnią, wygląda zaraz jak  kaw ałek urzędow y i to 
ch arak teru  europejskiego, konspiracyjnego, w ym a­
gający sekretarza. Zapewne, że gdyby Bebel m iał 
daw niej sekretarza, a p. Grabski posiadał oprócz 
kaligrafji i ortografji niemieckiej zdolność do n au ­
czenia się czegoś, no to skorzystałby coś z sekre­
tarzow ania u  Bebla, ale Bebel sekretarza nie m iał, 
Grabski sekretarzem  nigdy nie był u  Bebla, z so- 
cjalną-dem okracją niem iecką stosunków  godnych 
uw agi nie m iał i niczego ani w Berlinie ani w

P aryżu  się nie nauczył, bo w archolenie się wyniósł 
z k raju  razem  z tą  m iną, według jednych fanatyka 
a według m n;e kabotyna nihilizmu.

— W ychodziła, moi panow ie w Berlinie „Gaze­
ta  R oboto icza“, której pierwszym  redaktorem  był 
podobno p. Telz, późniejszy właściciel d rukarn i w 
Krakowie. P otem  p. Daszyński był redaktorem  
tejże gazety, a wreszcie jakim ś cudem zastąp ił go 
potem p. Przybyszew ski, od miłości d la  kobiet i 
od nienawiści do klas. P rzy  panach  Daszyńskim 
i Przybyszewskim  „kręcił się“, jak to mówią, 
Grabski, wodzirej jakiegoś „K ółkau studenckiego. 
Od tego ezasu się p. Grabski wciąż około czegoś się 
kręci. I tak się kręcił c ko ło  pepesów  rew elacy j­
nych, k tórym  radził szmuglować arm aty  do K ró­
lestw a, nie m ając jednak zam iaru, być m onterem  
tych kaw ałków  szm uglowanych, sam  zaś siebie 
przeszm uglow ał do neokonserw atyzm u krakow skie­
go. A  gdy sta tek  konserw atyw ny tak się zanurzył, 
że na  nim pozostać nie było bezoiecznie, jedni 
przęśli do dem okracji, co je s t rzeczą zrozum iałą, 
a p. G rabski do  wszechpolskości. I oto jes t on na 
braku lwowskim, gdzie m a szanse spotykać się z 
naiw nem  w archolstw em  szlacheckiem , bardzo „au­
tonom icznem u bo nie m a na świecie takiej auto- 
nom iczności doskonałej, jak a  tkwi w  naszem  po- 
dolskiem w archolstw ie. Do nas zwrócił się p. 
Grabski sw ą m iną tajem niczą i sw ą gadatliw ością. 
T ą  drugą nas usypia a  m iną sw ą budzi nadzieje: 
albo A erenthal albo G rabski doprow adzi nas do 
Rzeczypospolitej...

—  Sąsiad w swej złośliwości zapom ina o tern, 
że ostatecznie Grabski je s t profesorem  uniw ersy­
tetu ...

- -  Nie, nie zapom inam  o tem . A le co gorsze: 
nasze dzieci nam  nie zapom ną, żeśmy im takiego 
belfra dali. Posłuchajcie panowie:, jest w Szwajca- 
rji m iasto Bern, sław ne ze sw ych niedźwiedzi. CM 
becność niedźwiedzi nie odstrasza jednak  cudzo­
ziemców. Anglicy przyjeżdżają tam  oglądać n ie . 
dźwiedzi, a konsp iru jąca  m łodzież polska s ta ra  się 
tam  o doktorat, k tóry bardzo ła tw o  zdobyć w tej 
stolicy szwajcarskiej. Jes t tu  w Krakowie kilka 
„pepesów " rew olucyjnych, którzy razem  z G rab­
skim  doktoryzowali się w Bernie. Zapytajcie ich 
o ten  „pot z czoła“ , z jak im  zdobywali te  dyplo­
my, a odpow iedzą w am , że łatw iej przeszm uglo- 
wać w Bernie d o k to ra t naukow y dla użytku w 
Galicji, jak  a rm atę  d la użytku  koroniarzy. P o in ­
form ujcie się także o tem , co profesor D argun  pi­
sał o nauce p. Grabskiego. Ale praw da, k to  z na­
szych obyw ateli, m ówiących o ekonom ji polity­
cznej, wie o D arguaie?  Za to każdy z nich wie o 
Sienkiewiczu, a Sienkiewicz nie zadow alnia się p i­
saniem  św ietnych powieści, jeno robi także poli­
tykę a „robiąc w  polityce*, stręczy naszym  synom 
profesorów . I  oto jak  p. Grabski wkręcił się do 
profesury, ale, wierzajcie mi, niczego waszym  sy­
nom do głowy nie w kręci.

—  Nie on jeden zresztą tak  się w kręcił! W k rę ­
cają się w ten  sposób i konserw atyści rasow i, m ię­
dzy którym i jes t aż za dużo berneńskich uczonych. 
Daleko ważniejszem  i sm utniejszem  zjawiskiem  je s t  
to , że G rabski wam  im ponuje  nie nauką, a  swem 
w ym yślonem  sekretarstw em  u B e b la ! To jest s i­
gnum temporium  bardzo złe...

—  Ależ panie kochany — przerw ał p. A ndrzej — 
nie trzeba widzieć rzeczy w czarnych kolorach. 
Do sekretarstw a u Bebla przyw iązują niektórzy to 
tylko znaczenie, że świadczyło by ono o pewnej 
praktyce politycznej, przez k tó rą  — gdyby to było 
praw dą —  Grabski przeszedł, zanim  się dosta ł na  
teren  galicyjski. Przecież należy wziąć pod uwagę 
i to, że taka praktyka w centrze rewolucyjnej o- 
pozycji całej Europy, to coś w arta  d la nas Pola­
ków. ...Tylko proszę nie przeryw ać. P otęp iam  m e­
tody rewolucyjne i jestem  konserw atystą, ale P o la­
kowi wolno i trzeba zawsze...

—  Pleść androny polityczne! Gdy chłop ruski 
s tra jku je  —  widzimy tylko hajdam aków  i z p. 
Rozwadowskim  w ietrzym y spisek ruski, poparty  
przez kosm opolityczną Europę i wrogów P o lsk i! 
Z am iast zastanaw iać się rzeczowo nad  złem i o r­
ganizować silny zaufaniem  stosunek w zajem ności 
m iędzy właścicielem a  robotnikiem , słucham y b ła ­
znów, którzy nam  praw ią duby sm alone. A gdy

m am y głowę w olną od1 trosk gospodarskich, to m ó­
wimy o w yzyskaniu ^rewolucyjnej opozycji w Eu­
ropie* dla celów narodow ych.

— Mówiło się tak i dawuiej, ale w tedy to było 
szczere. Szlachcic by<ł wtedy gotów wziąć za broń 
i pociągnąć za sobą trochę służby dworskiej. Ro- 
biliśiny~tyle pow stań dlatego, że nasi ojcowie przed­
staw iali sobą dobry m ate rja ł na oficerów", w edług 
ówczesnych potrzeb kom endy i rządzenia. Nasi 
ojcowie byli rządem  u siebie na dworze, um ieli 
nadto obchodzić się z bronią i w każdej chwili 
mogli zam ienić kom endę przy pługu na  kom endę 
oficerską. D ziś czasy się zm ieniły i na dw orze 
trzeba szukać nowej m etody rządzenia, a  nie po­
siadając jej,, parcelujem y nasze ojcowizny. O ficero­
wie m uszą  dziś um ieć co innego i posiadać w ię­
cej technicznych wiadomości, aniżeli wrodzonego 
i przez życie wyrobionego instynktu  do rozkazy- 
w aaia, więc stępił się u nas tem peram ent do wo­
jaczki i >do lasu* nie idziemy. Zostały jednak  na­
łogi i narowy, które- zaspakajam y albo w k aw iar­
niach przy -melanżu*' z pianką albo w intrygach poli- 
tyczuych.

—  Do tych intryg wnosim y naw et odziedziczo­
ny elem ent spiskowy, ale bardzo złego gatunku. 
Zastanów m y się tylko nad  charak terem  spiskow a­
nia naszych ojców i tych staruszków  naszych, któ­
rzy tradycję przeszłości przechow ują i nam  p rze­
kazują. Jakie to było p ro s te ! Używano w spiskach 
tyle sprytu, ile go m a Kupidonek przebiegły, a  ta ­
jem niczość była tylko tej m iary, k tórą  posiada koł­
czan przez K upidonka dla wstydliwości zaw ieszo­
ny na  biodrach. Nie darm o też m ówi stare  przy­
słowie, że w m iłości, ja k  w wojnie podstęp jest 
dozwolony. Pożal się Boże, jak i to podstęp byw a 
w m iło śc i! T aki to podstęp, że siebie na  rzeź ser­
deczną oddajesz! I w wojnie tak  bywało! I  w  spi­
skach naszych tylko taki podstęp się znało.

—  »Ale teraz  zjawili się spiskowcy nowego po­
kroju, spiskowcy karjerow icze. Zaczyna od fa ł­
szywego paszportu, przechodzi do fałszyw ych h a ­
seł, po drodze robi reklam ę fałszywego sekratar- 
jatu , a  kończy fałszywem  na wskróś sum ieniem . 
Spytajcie się panow ie »pepeesów< tutejszych, czy 
taki naprzykład  teoretyk od szm uglow ania a rm a t 
oastaw iał kiedyś karku? Dowiecie się, że  on wciąż 
tylko * sekretarzow ał*, ale nie dla Bebla i d la  Eu­
ropy, jeno  dla siebie. Dowiecie się o nim, że to spi­
skowiec bez tem peram entu  ale dla intryg, i zrozu­
miecie w tedy, dlaczego on taki urok dla w as m a. 
Nasz daw ny tem peram ent do wojaczki w yrcdził 
się w nałóg zakulisowego intrygow ania politycznego. 
Ale nasze intryżki bądź co bądź kończą się zaw ­
sze na pow ierzchni o tw artej, bo żyjem y jaw nem , 
legalnem  życiem konstytucyjnem . A ta  przychodzi 
teoretyk od szm uglow ania, idący zawsze podziem ­
nymi chodam i, z najgorszym i narow am i życia kon­
spiracyjnego w Królestwie, konsp irato r d la sztuki 
sam ej konspiracji i dla swej karjery, a  w dodatku 
z m aską i pozą m elodram atycznego, czarnego ch a­
ra k te ru ... I bierze nas na kaw ał, na  profesurę, na 
prezesostw o, na  m andat, na  rolę polityczną... Taki 
to wasz apokryficzny >sekretarz  Bebla*; takie to 
w asze w zorowanie się na opozycyjnej Europie*...

— „Obiecuję P anu  koledze — że jak  tylko spo­
tkam  Grabskiego, to m u powiem, że co do sekre­
tars tw a  u Bebla, to  to bezw stydna brechnia*...

—  „ I co do wielu innych rzeczy, o których po­
m ówim y przy innej sposobności. A teraz chodźm y 
n a  m iasto zajrzeć w oczy radującem u się n a ro ­
dow i".

I  wyszli Podolacy aa  Rynek i na planty, a  w e­
sołe oblicza przechodniów  rozpędziły widzenie 
* czarnego charakteru* wszechpolskości.

Przygodny.

Przegląd polityczny.
Bobczew o Kongresie słowiańskim.

*Pólitische Korrespondenz* zam ieszcza interwiew 
swego korespondenta w Zofji z prezydentem  d ru ­
giego Kongresu przygotowawczego słowiańskiego 
prof. B o b c z e w e m  o rezu lta tach  i przebiegu

K a ła m a r z e  z  b r o n z u , s z k ła  
* * * * * * * * i d r z e w a  ********

Kraków, Plac Maryacki 2 “ , ,  . A . . , . . .
obok w go Heriiozki. torebki damskie i portmonetki.

Baczność na adres. Ceny konkurencyjne.

CQ
O

£ .o
o .



Środa, 20 lipca 1910. GAZETA POWSZECHNA Nr 163. 8

Kongresu. Oświadczył on co następuje: Nie powie­
działbym , że K ongres słow iański w Zofji w ypadł 
w spaniale — jak  to powiedział d r K ram arz —  ani 
też jak  to powiedział rosyjski uczony prof. Bechte- 
rew, prez„ kulturalnej sekcji Kongresu, k tóry oświad­
czył, że rezu lta t zjazdu przeszedł wszelkie oczeki­
wania. Mogę jednakże stwierdzić, że Kongres wy­
d a ł dobre i zadow alające rezultaty. Od chwili sa­
mego początku ij. od zw ołania K ongresu do Zofji 
nic oddaw ałem  się żadnym  złudzeniom . Miałem 
w yłącznie na  oku tylko kulturalny program  K on­
gresu i spodziew ałem  się, że będzie on w m iarę  
m ożności wypełniony. Obecnie gdy już dni K on­
gresu, m inęły m ożna bez optym izm u stw ierdzić, że 
główne punk ta  program u Kongresu znalazły wyraz 
w rezolucjach a  ich spełnienie nie napotka na  ża­
dne większe trudności.

Oprócz znanych już rezolucji, uchwalono także 
zorganizować w ym ianę książek : rękopisów między 
bibljotekam i slowiańskiem i, bezpłatne dostarczanie 
sobie naw zajem  w ydaw nictw  oraz przyjm ow anie 
wzajem oe studentów  przez słowiańskie uniw ersy­
tety  wliczając odbyte półrocza przynajm niej tym 
wszystkim , którzy zdali egzamin dojrzałości. W re­
szcie dotyczą uchw alone rezolucje zwołania slaw i­
stycznego koDgresu do P etersburga w r. 1912 i 
urządzenia w ystaw y obrazów  i przem ysłu dom o­
w ego w r. 1913. Jak widać są  to  skrom ne rezul­
ta ty  a jednak  są to rezu lta ty , k tóre będą poży­
teczne dla słowiańskiego dzieła kulturalnego.

Przy wszystkich sposobnościach staraliśm y się 
o to, aby polityka była w yłączoną z dyskusji, co 
n a m |s ię  też udało, gdyż podczas całpgo przebiegu 
obrad  nie przyszło do m anifestacji przeciw germ a- 
nizm owi ani o ttom anhm ow i. Niemniej cieszy m ię 
to , że zachow aliśm y stanow isko zajęte na p ier­
wszym Kongresie w P radze i że nie sprzeniew ie­
rzyliśmy się ideji neosłowiańskiej a to  mimo u s;.  
łowari, jak ie  z rozm aitych stron  czyniono. Rezolu­
cje kongresu pragskiego nie tylko zostały um o­
cnione ale także i uzupełnione.

S taraliśm y się zadowolić Polaków  blisko nas 
stojących. Mimo, że nie byli oni obecnym i na 
kongresie w Zofji uważaliśm y ich za należących 
do tego kongresu i w ten  sposób ułatw iono im 
udział w najbliższym kongresie słowiańskim. Spo­
dziewać się należy, że do tego rzasu Polacy osią­
gną m inim um  swoich desyderatów , polegające na 
zaprow adzeniu polskiego języka we wszystkich 
szkołach Królestwa Polskiego, w sądach, radzie 
generalnej i radach  m unicypalnych. Te spraw ie­
dliwie żądania Polakow  praw dopodobnie w naj­
bliższym czasie będą w ypełnione.

Ze specjalną radością pow itać należy poruszoną 
n a  K ongresie m yśl pow ołania do życia m iędzysło- 
wiańskiego trybunału  rozjemczego, któryby s ięza j-

Czeski hołd Słowackiemu.
[Franciszek K vap il),

»NarodDi D ivadlo« w P radze, uczciło roczDicę 
Słowackiego pięknym  wieczorem , na którym  ode­
grano »Beatrix Cenci«, śpiew aka Kordjanowego. 
T roskał się o jubileusz wieszcza polskiego dyrek­
to r  teatralny, Jarosław  Kvapil. Myślał jedDak i pa­
m ięta ł o roku jubileuszow ym  o hołdzie bratniego 
narodu naszem  poecie gorliwy >konsul polski* 
b ra t Jarosław a, F r a n c i s z e k  K v a p i l .  Uczcił 
święto polskie serdeczną rozpraw ą o ukochanym  
Słowackim  w »Slovanskćm  Przehledie* i rym ow a- 
Qym przekładem  kilku jego utworów lirycznych. 
Przygotow uje antologję wieszczów naszych, zanim  
si§ ona jednak  ukaże, w ydał na św iatło  literackie 
przekład Słowackiego »Beatrix Cenci*. W dzięcz­
ność nasza  tłóm aczow i-poecie, wdzięczność także i 
wydawnictwu.

U kazała się »Beatrix Cenci* szatą  czeską odzia­
na w wydawnictwie Akadem ji U m iejętności p ra ­
skiej, które się zwie: » S b o r n i k  s v i e t o v ć  p o e -  
s i e * .  Czeska A kadem ja wydaje wzorowe przekła­
dy z poezji św iatowej. U nas zapoczątkow ano coś 
podobnego, jednak  tylko z piśm iennictw  starych, 
greckiego i rzymskiego. O uroczystości nie pom y­
ślano i nikt się o nią nie upom niał. »Sbornik« po­
św ięcony je s t poezji św iata całego. Na chlubę na­
szą, a  ku zasłudze polonofilskiej, w ydawnictwo po 
czy tanem  być m usi, że w stu tom ikach O b o rn i­
ka* d z i e s i ę ć  m a  treść i imię polskie. Sa tam : 
M ickiewicza » Dziady* (Vrchliczky) i K onrad  W al­
lenrod* (Sladek), są  Asnyka poezje wybrane (Kva- 
pil) i »Kiejstut* (V ondraczek) i wybór rym ów  Ko­
nopnickiej (Paw liszta), K rasińskiego »Irydjon« 
(Kvapil) oraz Słowackiego: ^Balladyna* i »Lilla

m ow ał zażegnywaniem  drobnych waśni ludów sło ­
wiańskich np. kw estja językowa czesko-polska na 
Śląsku i bułgarsko-serbska w Macedonji, jednakże 
któryby się nie zajm ow ał kw estjam ijspornem i wy- 
nikającem i z państw ow ej przynależności poszcze­
gólnych słowiańskich narodów .

W  końcu pragnąłbym  wspom nieć o absolutnie 
niepraw dziw ych tendencyjnych wiadom ościach po­
jedynczych dzienników, które tw ierdziły, że Kon­
gres w Zofji m iał tendencję zw róconą przeciw  au- 
strjackc-w ęg. m onarcbji. W  rzeczywistości na K on­
gresie słow iańskim  polityki austrowęgierskiej w ża­
den sposób nie krytykow ano. Kongres został zam ­
knięty w spokoju i bez żadnych zajść. My Neosło- 
wianie m ożem y być w pełni zadow olenia z osią­
gniętych rezultatów , ponieważ nie postaw iliśm y so­
bie niczego za cel, coby nie zostało osiągniętem.

Sejm bośniacki
przystąpi! wczoraj do dyskusji jeneralnej nad  b u d ­
żetem  na r. 1910. Po wywodzie generalnego sp ra ­
wozdawcy zabrał głos „adlatus" cywilny hr. B e n -  
k o ,  który oświadczył, że dążeniem  adm inistracji 
k raju  jest rozwój zasad autonom icznych.

N astępnie podał do wiadomości, że już wczoraj 
otrzym ał telegraficzne polecenie m in sterstw a, aby 
uwzględnić rezolucję pow ziętą przez Sejm  w sp ra ­
wie kursów  analfabetów . Mówca p rosił o przyję­
cie budżetu  za podstaw ę do dyskusji szczegóło­
wej.

P o s. d r S u  n a r  i c w długiem  przem ów ieniu 
przedstaw ił, iż Bośnja i H erzogowina przynależą 
do K rólestw a Chorw acji i zwalczał p raw nopań- 
stwowe pretensje M adziarów do tych krajów. Mó­
wca widzi w budżecie wielką dysharm onię. Szcze­
gólnie żalił się na upośledzenie Sejm u na polu 
adm inistracji kraju.

Po dalszych jeszcze przem ów ieniach odroczono 
dalszą dyskusję do dzisiaj.

Pokłosie dni gruowoldzkiok.
Hakatysci a Grunwald.

Onegdaj zebra ł się na  obchód pam iątkow y klę­
ski pod G runw aldem  „N iem iecki związek* (haka­
ty styczny) w Ostrowie, w P rusach  wschodnich.

Z obchodu tego wysłano telegram  do kanelerza 
Bethm ana-Holiwega, który również telegraficznie 
odpowiedział. Dziękuje za pozdrow ienie w dniu 
tej poważnej pam iątki a później pisze: „P rusy  nie 
m ogą poniechać ciągłej i w ytrw ałej troski o n a ro ­
dow ą konsolidację i ku ltu ra lne  podniesienie k re ­
sów wschodnich, jeśli nie chcą przeciwdziałać sw e-

W eneda* (Mokry) i wreszcie jego »Beatrix Genci*. 
Pierw sze zatem  wśród wybranych dla »Sbornika« 
poetów zajm uje Słowacki, a  naczelne między tłó- 
m aczam i za ją ł jego wielbiciel, Fr. K vapil.

Franciszek Kvapil, to osoba m iła  i osobistość 
sym patyczna dla każdego, a  szczególnie dla P o la­
ka. To nasz „konsul polski*, a  znajdziem y go za­
wsze w Muzeum N arodowem  czeskiem, bo je s t je ­
go tajem nikiem . Polak, zwiedzający Pragę, winien 
go każdy wyszukać, bo on m u wskaże wiele pol­
skich zabytków  cennych, których oko zwiedzacza 
i przychodnia nie zawsze dopatrzy. A są tam  skar­
by naukowe i literackie. Mamy w Polsce pojęcie, 
że Czesi to wielcy m aterjaliści i egoiści. Tem  przy­
jem niejsze uczucie serce nam  napaw a, gdy w Kva- 
pilu poznajem y szczerego i gorącego idealistę, k tó ­
ry życiem sw em  do ideału płynie i słusznie swej 
rozkosznej książce jednej, da ł imię: „ Ż i v o t e m  
k i d e a ł u * .  Ideałem  dla niego je s t polsko-czeska 
wzajpm ność i polsko-czeska zgoda. To też zabole- 
je  serce idealisty, ilekroć podstaw a jego ideału się 
zarysuje albo nadpęknie przez kw estję śląską.

Jest Kvapil natchnionym  poetą i zasłużył się oj­
czystem u piśm iennictwu, szeregiem wierszy orygi­
nalnych. Dla ich form y wykwintnej zaliczono go 
do parnasistów . Jego  »Śpiewy książęce*, jego pie­
śni »Gdy kwitły m aki*, godne są przekładu pol­
skiego, a  w ym agają tego i ich jakość i zasada 
wzajemności. W szakże zapoznał Kvapil rodaków 
z poezją Rydla, M irjama, T etm ajera, Staffa, W y­
spiańskiego, nie tylko z klasykam i naszym i. W szak­
że godziłoby się, by Polacy poznali myśli, ideały 
poetyckiego tego »konsula« swego, co jak o  żak z 
trzeciej klasy gimnazjalnej niósł z antykw am i do 
swej izdebki studenckiej Mickiewiczowe „Ballady* 
i wiersze inne i od tąd  pieśń polską uczynił k ar­
m ią poetycką swej duszy m arzącej. Z apał nie

m u rozwojowi. Zadanie to tylko w tedy będzie 
spełnione, jeśli rząd nie zmieniając kursu  swej 
polityki na kresach wschodnich, znajdzie energi­
czne i chętne poparcie wszystkich Niemców na 
kresach, którzy jak  się spodziewa, ze w spom nień 
dzisiejszego dnia, nab io rą  popędu do zgody i je ­
dności. “

Rodiczew.
Obchód grunw aldzki zgrom adził w K rakow ie cały 

szereg gości z poza Polski, w śród których najwię­
kszym szacunkiem  otaczano wszędzie jednego z p ra­
wdziwych przyjaciół naszych, R osjanina, kadeckie- 
go posła do Dum y, Rodiczewa.

W yniosła ta  postać, o tw arzy praw ie brzydkiej, 
m im o to niezm iernie sym patycznej, w yw oływ ała 
u wszystkich oznaki wdzięczności dla człowieka, 
który czynnie i nie obłudnie w yznaje hasła solidar­
ności słowiańskiej, będąc w narodzie swoim wy­
bitnym  rzecznikiem  idei spraw iedliw ości i rów no­
upraw nienia wobec Polaków .

R osja postępow a w ysłała kilku swych działaczy 
na doi grunwaldzkie —  przybyli: Stachow icz i Po- 
godin, P opper i Brianczaninow, ale ow acje pow­
szechne skierow ały się tylko pod adresem  R odi­
czewa, czasem  może naw et za przesadnie.

Do tego ostatniego zastrzeżenia zniew ala nas o- 
św iadczenie sam ego Rodiczewa, które po ostatn iem  
w całym  program ie zebraniu na uczcie dziennikar­
skiej ogłosił w pism ach. Brzmi ono:

> W czoraj pod koniec bankietu p. Sieroszewski, 
przerw aw szy sw oją m ow ę w ygłoszoną w języku 
polskim , zw rócił się do m nie po rosyjsku ze sło­
wami: »Teodorze Izm ajłow iczu, walcząc o oderw a­
nie Polski od Rosji, walczymy za wolność narodu 
rosyjskiego*.

Nie m ając  fizycznie m ożności oświadczenia W P a- 
nu, jak o  przew odniczącem u bankietu, że słow a p. 
Sieroszewskiego uw ażam  za wielki błąd  polityczny—  
oświadczam  obecnie: że nasi przyjaciele polityczni 
i ja  jesteśm y obrońcam i au tonom ji polskiej, lecz 
w żadnym  razie nie m ożem y być zwolennikam i o- 
derw ania Polski od Rosji.

T. Rodiczew«.
W  każdym  razie jednak  słow a jego, z nadzwy­

czajną sy inpatją  odnoszące się do spraw y polskiej, 
m ają  duże znaczenie dla w zajem nych stosunków  
naszych w zaborze rosyjskim  i należy je  brać ja ­
ko pewne sta łe  zobowiązania, których taki mąż 
polityczny, jak  Rodiczew, na w iatr by chyba nie 
rzucał i potrafi je  dotrzym ać.

Rodiczew przem aw iał kilkakrotnie. N ajpierw  
pod pom nikiem  Jagiełły, gdy oficjalna część p ro ­
gram u odsłonięcia pom nika ukończyła się. Potem  
na bankiecie w Tow arzystw ie strzeleckim  przypo­
m inał, że przed pół wiekiem brzm iało hasło:

stygł, skoro już  siódm oklasista m a »Nieboską« w 
pełnym  przekładzie i zapa ł ten nie chłodnieje, 
przeciwnie z każdą nowo poznaną książką polską 
rośnie. Ciepło uczucia udzieliło się i pracom  lite­
rackim , a  naw et im ionom  rozpraw , skoro szereg 
studjów  o niew iastach wieszczów naszych i inno- 
słowiańskich, uczczonem zostało: »Żeny a  m ilenky 
slovansky’ch basniku*. N aprzód w ysuw ają się tam  
kreacje i ideały wieszczów naszych.

Przyjaciel A snyka należy do tego grona m ło­
dzieży, co to przed laty 30 do 40 (Kvapil urodził 
się r. 1885) organizow ała się do pracy wspólnej 
na podobieństwo naszych filaretów . Ślubowano so­
bie przekładać arcydzieła słow iańskie i rodaków  
zapoznać z pom ocą artykułów  dziennikowych, z 
życiem duchow em  pobratym ów . Kvapilowi przypa­
d ła  w udziale lite ra tu ra  polska. P o ją ł swe stano­
wisko i z rozum iał pow ołanie, ja k  rzadko kto in ­
ny. I odtąd służy spraw ie wiernie i gorąco. Los 
był dla nas szczęśliwy, bo inni „konsulow ie“ zna­
cznie m niej i ta len tu  i pracy ideałowi tem u po­
święcić zdołali. W ielu ich ju ż  naw et odeszło z 
grona żywych, przyszli nowi, mniej już  natchnie­
ni >konsulowie« serbscy, bułgarscy i t. d. Nasi je ­
szcze się w pełni sił trzym ają.

Działają jeszcze dzielaiej i profesor Franz H  o- 
r  a, au to r słowników czesko-polskiego i polsko- 
czeskiego i tłum acz dram atów  polskich dla sceny 
czeskiej w P Jzn ie , p racu je  publicystycznie w ypró­
bow any nasz przyjaciel Jarosław  R o z w o d a ,  a  
wzorem  i przykładem m łodszym  polonofilom  czes­
kim jest najdoskonalszym  Franci-zek K v a p i 1, 
bo on niestrudzenie kroczy

Zivotem F  ideału!
m.

Koliiiskg domieszkę do kawy.
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>gdzie w alka o wolność, tam  Polacy są w szędzie«, 
H asło to nie straciło  n a  znaczenia i ci z R osjan, 
którzy  sam i w alczą o wolność i praw o, zaw sze 
liczą n a  pom oc Polaków.

W  niedzielę w południe p rzem aw iał także w 
podobnym  duchu na obiedzie, w ydanym  na jego 
cześć przez postępow ców  w arszaw skich w gronie 
30 osób, w śród których byli także przedstaw iciele 
galicyjskiej postępow ej dem okracji i Ludowców.

N ajlepszą zaś m ow ę w ypow iedział Rodiczew 
n a  uczcie dziennikarskiej, w yrażając najpierw  żal, 
że nie m oże posługiw ać się językiem  polskim, 
p rzyrzekł jednak, że posta ra  się już nigdy nie 
p rzem aw iać do Polaków  nie po polsku.

»Dopóki człowiek — m ów ił Rodiczew — nie 
wym ierzy innem u spraw iedliw ości, niem a praw a 
nazyw ać się człowiekiem . Polskie słow o je s t w 
R osji ograniczane i gnębione, ale wróg wasz zw y­
cięstw em  poszczycić się nie może.

Nigdy nie było n a  świecie wypadku, aby naród, 
k tó ry  zachow ał sw ą bogatą i szlachetną duszę, 
zg inął. N aród polski zosta ł zwyciężony, ale nikt 
nie może zaprzeczyć, że cały  szacunek i sym pa- 
tja  rosyjskich uczciwych ludzi są po stronie zwy­
ciężonego. Zwycięzcy zaś w udziale przypada tyl­
ko — pogarda.

Polakom  pozostaje ich godność: wróg wychodzi 
zwycięzki, ale zniesław iony. Polski trud i polskie 
łzy  nie m ogą nie doczekać się Dagrody«.

W szyscy szerm ierze wolności i sprawiedliwości 
w  Rosji, w których im ienia Rodiczew mówi, wi­
dzą w Polakach zawsze urodzonych i naturalnych 
wolności i spraw iedliw ości rycerzy, którzy też ra ­
m ię w ram ię z rosyjskim i bojow nikam i tych n a j­
wyższych ideałów  ludzkości walczyli i z pew no­
ścią w  przyszłości od walki się nie usuną.

R odiczew  chciałby wszystkich przejąć sw oją 
w iarą, że przyjdzie niebaw em  dzień, kiedy oba 
narody polski i rosyjski wyzwolone i wolne zaw rą 
-ze sobą przyjaźń opartą  na spraw iedliw ości. Tego 
dnia dożyć najgoręcej życzy sobie i słuchaczom . 
Jedynym  sposobem  w ychow ania narodów  jest 
w alka o swobodę. N ajpotężniejszą zaś bronią w 
w alce o te ideały i o tę przyszłość prom ienną 
je s t wolne, n ieskrępow ane słowo. N a cześć też i 
rozkw it wolnego, polskiego słow a wzniósł Rodiczew 
to a s t

Biuro prasowe
zostało z dniem  w czorajszym  zam knięte, ze w zglę­
du na  to że pozakrajow i dziennikarze ju ż  powyjeż­
dżali. B iuro funkcjonow ało od czw artku rana , a 
urządzone było z praw dziw ym  kom fortem  i wy­
godnie. D yrektor bow iem  poczt krakow skich radca 
M arjan  Biliński udzielił dw u sal, z których jedna 
była przeznaczona na urząd pocztowy, druga zaś 
by ła  salą pracy. Schodzili się tam  wszyscy dzien­
nikarze, odbierali nadesłane im z za k raju  listy  a 
nadto  pisali a rtykuły  do pism . P raca  trw ała  nie­
raz do godziny 5 rano. W edług statystycznego ze­
staw ienia korzystało z b iu ra  prasow ego 60 osób. 
Listów , nadanych  w biurze prasy , wyszło kolo 
800; w tern i krótkie korespondentki. Depesz tele­
graficznych — 120; rozm ów telefonicznych —  o- 
koło 50. Największa depesza w ysłana do dzienni­
ka w ynosiła słów 500. Była to  podobno depesza 
do paryskiego „Tem ps*.

Przez wszystkie dni, w których Biuro prasow e 
fungow alo, czuwał osobiście radca Biliński. P racę  
pocztow ą z uprzejm ością wykonali pp. kontro lor 
E ckhard t, oficjał M aszka i przydzielony im do po­
m ocy asysten t Foryś. Urządzeniem  telefonów  i 
działu m echanicznego zajm ow ał się inż. Dutczyń- 
ski.

N a głów nym  stole w Biurze leżały dzienniki 
krakow skie, których po kilka egzem plarzy w ysyła­
ły  tutejsze redakcje. B iuro p. H opcasa i Salam o- 
now ej dostarczało pism zagranicznych.

Obiad amerykański
urządziło wczoraj Polskie Tow arzystw o em igracy j­
ne dla Polaków  z A m eryki i kilku w arszaw skich 
i tutejszych osobistości ze św iata politycznego — 
reprezentow ana była postępow a dem okracja (mec. 
Doboszyński, d r W asung), ludowcy (poseł W asung, 
red. W ąsow icz) i chrześciańsko-społeczni (red. D ą­
browski). Na propozycję dyr. Okołowicza wybrano 
zw yczajem  am erykańskim  toast-m astra  w osobie 
d r Doboszyńskiego, ten rozdzielił głosy. Kolejno te­
dy przem awiali: prezes Związku Narodowego P o l­
skiego p. Steczyński z Ameryki, mec. Suligowski

z W arszaw y, d r Fronczak z Ameryki akad. Obe­
cny z Ameryki, poseł W asung, p. w icecenzor 
Związku p. A bczyński z A m eryki, red. D angel z 
Ameryki, dyr. Okołowicz, pani d r Dowiad S as z A- 
meryki i poseł Jaroński z Petersburga. Poruszono 
cały szereg spraw , odnoszących się do ochrony n a ­
szych wychodźców i powzięto kilka realnych po­
stanow ień w tym  kierunku.

Zjazd »Eleuterji <.
W  plejadzie różnych zjazdów, które w grun­

waldzkie dni obradow ały w Krakow ie, zanotow ać 
rów nież należy obrady zjazdu naszych abstynen­
tów, zszeregowanych w „Eleuterji*.

Zjazd był licznie obesłany delegatam i naw et 
z dalekich miejscowości, kędy tylko d o ta rła  idea 
abstynencji i zyskała sobie zwolenników. Między 
innym i przybyli także eleuterycy ze Śląska, z m iej­
scowości Zabrze.

Po zagajeniu obrad  w ybrano przewodnictwo, do 
którego pow ołani zostali: d r D aszyńska-Golińska, 
ks. Gedroyć ze Lwowa i p. S tan isław  Stączek, p re ­
zes krak. »Eleuterji«.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego V Zjazdu 
spraw ozdanie z działalności „E leuterji“ za rok u- 
biegły złożył sekretarz p. Mieczysław Zielenkiewicz, 
a  spraw ozdanie kasow e skarbniczka p. M ichalina 
Stączkow a. Skarbniczce udzielono absolutorjum , 
poczem w yrażono uznanie obecnem u prezydjum  
i redaktorow i „W yzwolenia“ , p. M. Zielenkiewi­
eżowi.

Z kolei przystąpiono do spraw y zmiany statu tu , 
k tó ra  w yw ołała żywą dyskusję. Zgodzono się na 
zredukow anie ilości członków Zarządu głównego 
z 21 na  6, natom iast większość członków ośw iad­
czyła się przeciw  przeniesieniu zarządu  T ow arzy­
stw a z K rakow a do Lwowa. Zarząd .,E leuterji“ zo­
staje więc nadal w Krakowie.

N a wniosek p. Gedroycia ze Lwowa uchwalono 
polecić now em u Zarządow i, by opracow ał na n a ­
stępny zjazd delegatów sam oistny pro jek t organi­
zacji Eleuterji, gdyż dotychczasowy, w zorow any na 
organizacji TSL. w praktyce okazał się wadliwy 
i d la walki z alkoholizm em  nieodpowiedni. Pozo­
staw ioną m a być kołom  Eleuterji zupełna auto­
nom ia, a  Zarząd główny zam ieniony na rodzaj 
S ekretarjatu  dla spraw  przeciwalkoholowych, gdzie- 
by K oła zw racały się jedynie o potrzebne infor­
m acje. O bciążania Zarządu wyborem  osób, które 
w posiedzeniach nie m ogą brać udziału uznano za 
czczą form alność, k tó ra  E leuterji żadnej nie przy­
sparza  korzyści.

W  końcu przeprow adzono wybory do zarządu 
głównego.

Zostali wybrani: S tanisław  Stączek, Mieczysław 
Zielenkiewicz, Józef Cieplik, Stan. R ein, M arjan Lu- 
becki i M ichalina Stączkow a.

Obrady, nader ożywione, przeciągnęły się do go­
dziny 3 w nocy.

Rozruchy we Lwowie.
W  niedzielę popołudniu krążyła  po  K rakowie 

pogłoska, że Rusini, korzystając z m asowego wy­
jazdu  Polaków  na uroczystości grunw aldzkie do 
K rakow a, sprow okow ali w kilkunastu  m iejscow o­
ściach rozruchy.

I  oto dzisiaj dow iadujem y się, na  jak iem  to 
podłożu wylądz się m ogły owe wersje.

Np. we Lwowie rozchodzi się w niedzielę wieść, 
że Rusini napadli na tam tejszą bursę grunwaldzką, 
biją szyby kam ieniam i i niszczą gm ach jej cały. 
Pełniący podówczas w tam tej dzielnicy służbę ko­
m isarz pobeji w ezwany zosta ł telefonicznie o in­
terw encję. R uszył więc na  czele kilku policjantów  
w stronę bursy.

Tu jednak  się okazuje, że nie było i niem a ża ­
dnych rozruchów  i że a larm  był wręcz fałszywym. 
D em onstracje zaś rzekom e przed bursą  odbyły się 
wśród takich okoliczności:

Budowę bursy grunwaldzkiej prow adzi firma: 
Zacharyewicz-Sosuowski. F irm a ta  budująca p a ­
m iątkow y gmach, do budowy tego gm achu używa 
robotników obcych, sprow adzonych z poza Galicji. 
Mianowicie sprow adzono kilkudziesięciu tzw. kaca- 
pów z Bukowiny, których tflokowano w sąsie­
dniej szopie.

I czyni się to w obecnym  czasie, kiedy setki 
^robotników lwowskich pozbaw ione są zarobku.

Otóż w niedzielę przyszło na  tern tle najpierw  
do kłótni, a  następnie do bójki w szynkach sąsia­

dujących z bursą  między robotnikam i lwowskimi 
a  kacapam i. W ybito ośm  szyb w szynku H erm ana 
jeden kam ień w padł do środka i ugodził robotnika 
M. Leśkowa, ran iąc go w głowę do krwi. Policja 
a resztow ała dwóch robotników , k tórych natychm iast 
wyposzczono na wolność.

O urządzaniu jakiegoś napadu na  bursę g run­
waldzką ani się śniło Rusinom , m im o to jednak  
rozdm uchano to drobne zajście do niebywałych roz­
m iarów  i szerzono o tern najpotw orniejsze wieści.

Ćwiczenia sokole.
Początek ćwiczeń niedzielnych.

Trzema wejściami poczęły płynąć fale ładzi już na 
godzinę przed rozpoczęciem ćwiczeń. Fale rozpryski­
wały się na wsze strony, aby wyszukać kupione miej­
sca. Trybuny zwolna się wypełniały; między ogrodze­
niem boiska a zabudowaniami ze wszystkich stron 
zgromadziła się publiczność na t  zw. miejscach sto­
jących. Po upływie dłuższego czasu jak okiom sięgnąć 
wszystkie miejsca były zajęte różnobarwnie ubraną 
publicznością.

Nagle około godziny 5 odezwała się trąbka druha 
Kucińskiego; to znak, iż rozpoczynają się ćwiczenia ; 
muzyka zagrała marsza sokolego; z dwóch stron z po­
między trybun wysunęły się zastępy sokołów, ubra­
nych do ćwiczeń i krokiem marszowym ruszyły ku so­
bie. Liczba ich wielka — coś około czterech tysięcy. 
Po wspaniale przeprowadzonych obejściach rozstrzeliła 
się rzesza na całem polu i rozpoczęły się ,  wolne* ćwi­
czenia. Był to jeden z tych przepięknie przedstawio­
nych zbiorowych punktów, gdzie działa na widza ilość 
zharmonizowana w ruchu. To też zachwyt publiczno­
ści był nie do opisania. Po ukończenia, kiedy w otwar - 
tych rampach znikały sokole szeregi, urządzono im 
szczerą owację.

Ćwiczenia druhów z Ameryki.
Znów znak trąbką i muzyka. Od prawej strony ku 

środkowi pola posuwa się „gęsim* grupka pięciu So­
kołów polskich z Ameryki. Strój ich nieco odmienny 
od stroju sokolstwa z Galicji; poznała ich publiczność; 
wstała z miejsc i powiewając kapeluszami i chuste­
czkami wśród okrzyków: „Niech żyją*, witają braci 
z za oceanu. Druhowie nasi stanęli na środku; z szy­
bkością i sprawnością popisywali się w ustawianiu pi­
ramid. Każdą z nich oklaskiwano Genetycznie. Przy­
stawiono porączki. Znów rozpoczęli ćwiczenia. W ypa­
dły one pod każdym względem znakomicie. Kiedy juz 
schodzili z pola, Sokoli nasi rzucili się ku nim gro­
madnie i na rękach przenieśli do szatni.

Musztra Sokolic.
Rozwarły się szranki; w zwartych szeregach wy­

sunęły się z przeciwnych stron Sokolice; wśród nich 
czerwienią się nakrycia głów druhid z pod zaboru ro­
syjskiego. Nad niemi mienią się luki czerwone i białe. 
Wzorowo się ustawiono, wzorowo wykonano kilka fi­
gur. Sprawnie uszykowano kolumny, które znów zni­
kły wśród owacji w zagłębieniach budowli.

Owacje dla WiBikopolan.
Osobnym punktem programu były ćwiczenia druhów 

wielkopolskich. Odbyli oni ćwiczenia wolne w sile bli­
sko tysiąca z równą sprawnością, co i poprzednicy. 
Sokoli urządzili im podobną co drukom z Ameryki owację. 
Chwycili ich wszystkich na barki i w trjumfie obnie- 
śii dookolo boiska. Owacjom nie było końca. Zasłużo­
ne one, bo druhowie nasi z Wielkopolski dali wyraz 
wspólnym naszym uczuciom w dniu tak uroczystym 
przez swoje bardzo liczne przybycie.

Ćwiczenia karabinami 
podobały się ogólnie i przyjmowane były gorąco przeż 
publiczność.

Z niezmiernem zainteresowaniem wyczekiwano za­
powiedzianych tańców i ćwiczeń góralskich. Pomimo 
zapadającego zmroku publiczność nie opuszczała boiska, 
z natężoną uwagą śledziła górahkie popisy, które wy­
padły pod każdym względem sprawnie i spotkały się 
z ogólnem uznaniem.

Drużyna góralska złożona z mężczyzn i kobiet, w 
swoich strojach zakopiańskich wkroczywszy na boisko, 
ustawiła się w trzy grupy; środkową grupę zajęły gó­
ralki, dwa koła tańczyły .zbójnickiego*, * drobione­
go* i „krzesanego"; reszta ćwiczyła ciupagami, przepla­
tanych tańcem. Muzyka przygrywała im na nutę pie­
śni góralskich. Produkcje te nagradzano długotrwałymi 
oklaskami.

F .4E Zajączek i Lankosz
na sezon obecny polecają w wielkim wyborze suknu, mm  |  ?
sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty B f M U  I l A I I I
własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie naubra- I I  ( f
nia męskie i kostyumy damskie. Gotowe peleryny, koce W i l l ł  1 *
na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe w m m m m ^m i^m m m m m m a m  

automobilowe i na konie.
Najczystsza wełna do watawania. Filce dy­

wanowe Flanele wstąpiono itp. Rvi1Ek UlUB A*B 47
Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie.
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W  końcu odbyły się jeszcze ćwiczenia lancami ju t 
przy zupełnym zmroku, które wyglądały nader efe­
ktownie. Wykonano świetnie pięć obrazów; po każdym 
z nich rozlegał się rozkaz dowodzącego: „do nogi
broń“. Widok tych ćwiczeń był wprost przecudny; to ­
też wywołały one powszechny entuzjazm.

Ćwiczenia zakończyły się o godzinie 8 i pół wie­
czorem i zapiszą się w pamięci wszystkich niezatar- 
tem wspomnieniem,

Na końcu dodać należy,|iż z powodujspóźnionej poryjnie 
mogli w niedzielę odbyć swych ćwiczeń kosami wło­
ścianie z drużyn Bartoszowych. Wielu z tych wło­
ścian przybyło do Krakowa z odległości kilkudziesię­
ciu mil, aby wykonać swe ćwiczenia na Błoniach —  
czas na to jednak nie pozwolił.

Z obchodów w kraju.
Biecz pow iat Gorlice.

U roczystość grunw aldzką obchodziło nasze m ia­
sto , ta  „parva  Cracovja* ja k  w  daw nych czasach 
polskich  było nazyw ane, w niedzielę 17 bm . nader 
uroczyście.

Ju ż  wczesnym  rankiem  zbudziły m ieszkańców  
odgłosy strzałów  m oździerzowych, a rów nocześaie 
ze szczytu p rastare j wiefcy, niestety  po ostatn im  
pożarze Biecza w roku 1908 jeszcze nie o d restau ­
row anej, odezw ały się głosy pieśni patrjotycznych, 
śpiew anych przez tu tejszą młodzież i hejnał o d e ­
g ra n y  na trąbkach. Miasto całe  przybrało  odśw ię­
tn ą  szatę. M ieszkańcy poprzystrajali swoje domy, 
czem kto mógł i jak  kto m ógł. W  oknach w idnia­
ły  nalepki w ydane przez Związek Sokoli. N aw et 
na  najm niejszej chałupce widzieć m ożna było cho­
rągiew  o barw ach  narodow ych polskich lub litew ­
skich. Żydzi, będący w przew ażnej części w łaści­
cielam i dom ów, nie usunęli się od obow iązku p a ­
triotycznego i przystroili sw oje domy. To też tern 
przykrzejsze w rażenie robiło, źe znalazła się p e ­
w n a  insty tucja finansow a katolicka i rzekom o pol­
sk a , k tórej zapew ne nie stać  było na  wywieszenie 
bodaj skrom nej chorągiewki na  swoim w łasnym  
bu d y n k u .

Ju ż  około godz. 8 zaczęły tłum y zapełniać ry ­
n e k , gdzie w ystaw iono w spaniały o łtarz, a godz. 
10 rozpoczęła się msza św. celebrow ana przez 
ks. G w ardjana M arkiewicza z zakonu Braci M niej­
szych. "W czasie m szy św. w stąpił na  kazalnicę 
tu te jszy  rodak  ks. P rof. D r Soczek z zakonu B ra ­
ci M niejszych ze Lw ow a, w w ym ow nych słow ach 
przedstaw iając  dzieje G runw aldu. W  czasie mszy 
św . śp iew ał pięknie chór m iejscowej m łodzieży.

N astępnie uszykow ał się pochód olbrzym i i z 
duchow ieństw em  n a  czele w yruszył ku górze J a ­
dwigi, na  k tó re j s ta ł ongiś zam ek królow ej. T am  
n a  skale w m urow ano piękną tablicę pam iątkow ą, 
w ykonaną artystycznie w sanockiej fabryce wago­
nów . P o  pośw ięceniu tablicy przez ks. M arkiew i­
cza, zabrał głos adw okat tu tejszy  p. Dr M aciejow­
ski, przedstaw iając znaczenie dziejowe G runw aldu. 
P o  odśpiew aniu pieśoi patrjo tycznych i rozdaniu 
pom iędzy lud broszur pam iątkow ych zaczęły się 
tłu m y  pow oli rozchodzić. W ieczorem  n a  zakoń­
czenie uroczystości spalono na górze Jadw igi ognie 

■ sztuczne i odśpiew ano pieśni patrjotyczne.
Należy się wdzięczność K om itetow i za urządze­

nia  tej w spaniałej m anifestacji. Nie wszyscy mogli 
b rać  udział w uroczystościach krakow skich, dla 
tych  więc K om itet postara ł się o rów noczesne u- 
rządzenie uroczystości na  miejscu. K om itetow i 
przew odniczył ks. G w ardjan Markiewicz, a należeli 
do mego przedstaw iciele tutejszej inteligencji,
m ieszczaństw a i Żydów. Koszta obchodu pokryte 
zostaną ze składki urządzonej w czasie nabożeń­
stw a, k tóra  przyniosła kw otę 76 kor. a  ew entual­
ny deficyt pokryją członkowie Kom itetu. Z azna­
czyć należy, że gm ina tu tejsza nie przyczyniła się 
żadną k w o tą  do pokrycia w y d a tk ó w !

Glob.

Z życia krakowskiego.
Z teatru miejskiego. „W alc miłości* najweselsza 

z  operetek wideńskich Ziehrera autora „Wesołej dwój­
ki* przedstawioną zostanie przez artystów lwowskich

po raz pierwszy jutro we środę, następnie w piątek 
i w sobotę. W przedstawieniu tej nowości, która w 
sozonie zimowym na scenie lwowskiej cieszyła się ol- 
brzymiem powodzeniem — biorą ndział w głównych 
rolach panie: Miłowska, Kiiszewska, Kasprowieżowa, 
Sawicka, Markowska oraz pp.: Dobosz, Kuligowski, 
Sulikowski, Zaremba, Berski, Schmidt, Karasiński i 
inni. Dziś we wtorek „Lohengrin" z udziałem p. Ire ­
ny Bohus i Józefa Manna. We czwartek trzecie i o- 
statnie przedstawienie wspaniałej opery Żeleńskiego 
„Konrad Wallenrod";* ostatni i pożegnalny występ 
Ireny Bohnss i Józefa Manna.

Niewinnie posądzony. Dnia 22 lutego br. areszto­
wany został pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Ro­
sji p. Edmund Birenzwaig, dyetarjusz w Magistracie 
Pięciomiesięczne śledztwo sądowe nie wykazało ani 
cienia podejrzenia zarzuconego mu czynu; przeciwnie 
szereg świadków potwierdził, że Birenzwaig jest czło­
wiekiem nieskazitelnym, któremu życie ubiegło w wal­
ce z caratem. Konsulat austro-węgierski w W arsza­
wie poświadczył na żądanie Sadu, że Birenzwaig rze­
czywiście pracował od la t w organizacji rewolucyjnej 
w Królestwie Polskiem i parę lat życia spędził za 
przestępstwa polityczne w więzieniach. Uratowawszy 
się ucieczką z więzienia w Sieradza, ze względów 
konspiracyjnych i bezpieczeństwa swej osoby zmuszo­
ny byt zmienić swe nazwisko, jako Hipolit Fjałek za- 
meloował się tu w Krakowie i wkrótce otrzymał po­
sadę w Budownictwie miejskiem. Grono osób z Kró­
lestwa znało go jednak z prawdziwego nazwiska. — 
W  urzędzie swoim sumienny i pracowity uzyskał n 
przełożonych w Budownictwie miejskiem uznanie i za­
ufanie. To ściągnęło nań zazdrość jednego z kolegów 
biurowych, który wniósł do władz wojskowych nikcze­
mne i oszczercze doniesienie anonimowe o szpiegostwo 
na rzecz Rosji. Niestety, mimo energicznych starań nie 
udało się wykryć dennnejanta, zwłaszcza, że akta 
wojskowe, gdzie doniesienie się znajduje, są tajemnicą. 
Birenzwaig przesiedział przez p miesięcy pod s tra ­
sznym zarzutem zupełnie niewinnie. Śledztwo przeciw­
ko niemu zastanowiono uchwałą Sądu krajowego z 4 
lipca 1910, a jego na wolność wypuszczono.

W  pogoni za szpiegami rosyjskimi coraz częściej 
się zdarza, że prosta, niczem nie poparta, zawsze a- 
nonimowz denuncjacja wtrąca niewinnych do więzienia. 
Wypadek ten powinien być przestrogą i wskazówką 
dla władz naszych w dawaniu posłuchu anonimowym 
oszczercom, którzy zawsze uchodzą bezkarnie podczas, 
gdy niewinne ich ofiary w ciągu śledztwa sądowego 
pozostają pod pręgierzem najstraszniejszego zarzutu, 
jakim jest szpiegostwo, a nawet rehabilitacja ich nie 
zwróci im nigdy przebytych katuszy moralnych i ma 
terjalnych strat.

D r Zygm unt M arek .
Po dniach grunwaldzkich. Z pośród wystaw wspa 

niale udekorowanych na uroczystości grunwaldzkiej na­
der sympatycznie wyróżnia się wystawa Cukierni 
Warszawskiej p. Piątkowskiego przy ul. Florjańskiej. 
Oto w jednej z szyb wystawowych mifśoi się lira cu­
krowa 150 cm. wysoka wykonana w cukierni—  przy­
brana makami, bławatami i kłosami. Na lirze umie­
szczony jest medaljon —  podobizna wielkiego ofiaro­
dawcy Ignacego Padarewskiego dzieło samego właści­
ciela cukierni p. Piątkowskiego. Nad medaljonem wi­
dnieje napis: „Na cześć wielkiemu mistrzowi, dobremn 
Polakowi i wspaniałomyślnemu fnndatorowi pomnika 
króla Jagiełłya .

Rzezimieszki grunwaldzkie. Z operujących; podczas 
obchodu grunwaldzkiego rzezimieszków policja przya- 
resztowała kilkunastu. Między nimi znajdnją się :

Karol Kantorowioz, znany kieszonkowiec, który w 
niedzielę na Rynku skradł w umiejętny sposób Annie 
Pańczyk, słażącej z Krakowa, kwotę 120 K.

Wenclewicz Jan  z 8-ma wspólnikami został przya- 
resztowany w Sakiennicach, gdzie myszkował między 
kupującymi włościankami.

Tadeusz Kopeczny, 16 letni złodziej kieszonkowy, 
nresztowany w chwili sprzedaży złotego łańcuszka 
wartości 35 K. za 5 K. Przy aresztowanym znalezio­
no 2 dłuta i 3 wytrychy.

Ignacy Woźniak, zajęty przy karuzeli usiłował 
sprzedać papierośnicę z chińskiego srebra za 50 hal. 
Również go aresztowano.

Jarosz Michał usiłował wydrzeć z kieszeni niezna­
jomemu przechodniowi zegarek srebrny, został jednak 
przez właściciela przychwycony i oddany policjan­
towi.

Aresztowano również dwóch niebezpiecznych pta­
szków Antoniego Danka i Władysława Zycha. W  
chwili aresztowania Danka przystąpił do niego Zych

i zabrał mn z głowy kapelusz, w którym znajdował 
się pugilares z 8 K. Wobec tego aresztowano i Zy­
cha, przy którym znaleziono jeszcze dwa pugilaresy z 
kilkunastoma koronami.

Znalez<>m obok „Cyrku Edison* w piątek 15 bm. 
wieczór pulares z kilkoma halerzami i kartką zasta­
wniczą na parę koron. Zgłosić się należy do kanceła- 
rji Cyrku.

Kiedy i jak użyć mą zkę żużlową Thomas . ? 
Mączkę żużlową Thomasa można rozsiać o każdej po­
rze roku z najlepszym skutkiem, albowiem zawarty w 
niej kwas fosforowy wskutek swej rozpuszczalności zo- 

I staje bezpośrednio przez rośliny przyjęty. Najlepiej 
jest rozsiać mączkę żużlową Thomasa przed siewem 

j w jesieni. Na ugor lub surową skibę zimową należy 
. mączkę żużlową Thwmasa użyć wcześnie w leeie lub 
w zimie. Wprowadzenie mączki w głąb ziemi nastę­
puje przez obrobienie gleby drapaczem, broną lnb płu­
giem. Łąki nawozi się nią pogłównie w jesieni i w 
zimie lnb na wiosnę. Oziminą można mączką żużlową 
Thomasa też do wiosny pogłownie nawozić. Kwas fo­
sforowy jest pod oziminy, wszystko jedno po jakim 
przedplonie i na jakich ziemiach —  prawie niezbędny. 
Przeciętna dawka wynosi około 200 kg, Wobec poja­
wiających się często falsyfikatów i mniej wartościo­
wych żużli, zwraca się uwagę na znak ochronny p ra­
wdziwej mączki żużlowej Thomasa „Gwiazdaw pięcio­
ramienna.

B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprzedaje 
i najm uje fortepjany, pjanina, harm onje  i pjanjoie 
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane za go­

tów kę i na spłaty — bez zaliczki.

Napad rzezimieszków. Wczoraj po południn na 
idącą ulicą Kościuszki 2 7 -letnią Karolinę Bachledę, 
dziewczynę z Zakopanego, przybyłą na obchód grun­
waldzki napadło z nienacka dwóch wyróstków i w 
mgnieniu oka obaliło ją  na”ziemię. Napastnicy zatkaw­
szy nsta nieszczęśliwej ofierze wyrwali jej z ręki chu­
steczkę, w której znajdowało,' się 9 koron poczem w 
szalonym pośpiechu zaczęli uciekać w stronę brzegów 
Wisły. Oszołomiona ofiara udała się na policję, gdzie 
podała, że rzezimieszki mogli liezyć po 16 do 18 lat. 
Na chusteczce wyszyte były litery K. B. Za sprawca­
mi tego; śmiałego napada wdrożono energiczne śle­
dztwo.

Groźny nożownik. Znany tntejszym sądom i policji 
niejaki 18- letni Stanisław Wróbel z Lud winowa, k a ­
rany już kilkakrotnie za najrozmaitsze kradzieże zo­
stał wczoraj przymknięty za nsiłowane przebicie no­
żem dozorcę^ więzienia tut. sądu. Wróbel — jeden 
z tutejszej bandy złodziejskiej, przybył pod okna wię­
zienia i podawał pożywienie i papierosy Gałnszoe i 
Góreckiemu aresztowanym pod zarzutem popełnienia 
kradzieży w mieszkania inspektora policji p. Salza 
przyczem starał się ich informować o zeznaniach jakie 
mają obydwa dawać podezas śledztwa. Częste błąkanie 
się Wróbla około więzienia wpadło w oko strażujące­
mu dozorcy, który usiłował go przytrzymać. W  tej 
chwili jednak Wróbel wydobył z zanadrza olbrzymich 
rozmiarów scyzoryk i usiłewał przebić nim dozorcę, 
który dzięki przytomności nmysłn w jednej chwili od­
skoczył w tył i wyrwawszy z kieszeni rewolwer za­
groził napastnikowi. Niebezpiecznego nożownika przy 
pomocy policjanta, który nadbiegł na krzyk dozorcy 
udało się nbezwładnić i osadzić w więzienia.

Znieważenie włsdzy. Wczoraj wieczorem na je­
dnej z nlic podgórskich wszczął awanturę z przecho­
dniami 47-letni Franciszek Ring, górnik z Rokietnicy 
w powiecie bytomskim. Ponieważ awanturnik był w 
nietrzeźwym stanie, więc patrolujący policjant usiłował 
go zabrać do nulau, aby się tara uspokoił. Niestety 
U8,łowania jego odniosły wprost przeciwny skutek, bo 
zagniewany Ring tak silnie uderzył go w twarz, że 
tenże się aż zachwiał. Korzystając z chwilowego oszo- 
rnienia policjanta, Ring zaczął nmykać, lecz znieważo­
na „władza* puściła się za nim pogoń i odstawiła do 
aresztu.

Hygieniczny piekarz. Ululawszy się porządnie lazł 
i lazł po nlicy Sobieskiego niejaki Tippe Leopold ro­
botnik, aż zawlókł się do piekarni przy nl. Sobieskie­
go. Tam owionął go zapach świeżego ciasta, przygo-

Z powodu

zwinięcia handlu

2 1
za bezcen

K r a w a t y
K o s z u l e  białe i kolorowe 
K o e z n l e  szportow e
K o ł n i e r z e  we wszystkich fasonach, tuzin K  
K o ł n i e r z e  stojąco w ykładane, tuzin K 4*60 
M a n k i e t y  białe i kolorowe, 6 p ar K  2-30 
S k a r p e t k i  6 par K 2*30, 6 p ar K 2*— 
S k a r p e t k i  w  pasy, 6 p ar K 2 90 
P o ń c z o c h y  6 p ar K 2 20
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towanego na bulki i rożki. Nie namyślając się wiele| rym i oddano do zakładu obłąkanych. Przez jakiś czas 
wlazł do naczynia, gdzie znajdowało się ciasto na był następnie w sanatorjum umysłowo chorych w Rzy- 
rożki i zaczął w pocie czoła deptać i kto wie czy mie. W Lubaczowie, gdzie go obecnie przytrzymano,
nie byłby wymięsił i reszty ciasta, gdyby go nie spo­
strzegli czeladnicy piekarscy, którym z wielkim tru ­
dem udało się wyciągnąć hygienicznego piekarza z gę­
stej rozczyny i zaprowadzić do policji.

bawił pod fałszywym nazwiskiem.

Sanok.

Morderstwo w Zakrzówku.
Cały Zakrzówek zaalarm ow ała wczoraj wieść o 

m orderstw ie, jakiego m iał się dopuścić 27-letni 
M ichał B aran z zawodu piaskarz na 33-letniej Ro- 
zalji H cłdrow icz, żyjącej z nim  od ośm iu miesięcy 
w konkubinacie. W ieść tę przyniósł pachołek m a- 
g,stracki p. K rzyw oń o godz. 8 rano. N a miejsce 
udali się w achm istrze Komorowski i Borowicki o- 
raz insp. poi. p. Chojnacki z p. O chabem .

Po przybyciu na miejsce zastali wszystko tak» 
ja k  opowiedział o tein  p. Krzywoń. Na łóżku le­
żał tru p  Hołdrowiczowej nagi, pokry ty  licznemi 
ranam i, zadanem i nożem, a nadto  sińcam i praw do­
podobnie od uderzeń pięści. Próg m ieszkania zbry- 
zgany był krw ią, pochodzącą z ran , zadanych 
H oldrow iczów nej; za progiem  znaleziono pęki w ło­
sów, k tó re  m orderca w yrw ał swej ofierze w cza­
sie bójki z głowy. Zbrodniarz pastw ił się nad sw ą 
ofiarą, tak, że zwłoki, których do godziny 12 w 
południe jeszcze nie zabrano, przedstaw iają się, jak  
wielka rana, nabrzm iała  od sińców.

Onegdaj w nocy wrócili oboje około godziny 12. 
W edług  opow iadania lokatorów, m ieszkających w 
tym sam ym  domu, rozpoczęć ze sobą natychm iast 
kłótnię. Lokatorzy jednak nie interw enjow ali, po 
m eważ byli przyzwyczajeni do ustawicznego kłóce­
n ia się i bicia obojga kochanków.

U brania je j, pow alane brudem , zdaje się podczas 
tarzan ia  po ziemi, znajdow ały się w zam kniętym  
kuferku, zupełnie m okre. Zdaje się więc, że B aran, 
w idząc um ierającą, ochłonął z wściekłości i zaczął 
ją  cucić zim ną wodą, gdy się jednak  przekonał, 
ze życia je j nie wróci, zdjął z niej ubranie i zam ­
knął, Koszuli jej do tąd  nie odnaleziono.

Na drzw iach znaleziono wcale gruby sznurek, 
przybity do futryny. Być może, że po m orderstw ie 
B aran  chciał się powiesić, ale m u sił do tego za­
b rak ło . Miał widocznie wódkę w domu, bo sobie 
jeszcze wesoło podpił, potem  poszedł do karczm y 
i wypił tam  kilka kieliszków wódki.

M ordercę znalazła policja w drugiej izbie. Był 
bardzo pijany, bo naw et mówić nie m ógł. O przy­
tom niał, nieco, gdy go aresztow ano. Zw rócił się 
w tedy do b ra ta  i polecił, by sobie wszystkie jego 
rzeczy zabra ł. Pow odem  m orderstw a była  p o d o ­
bno zazdrość; Hołdrowicz zdradzała  bowiem  sw e­
go narzeczonego.

Przed wyborami gminnymi. Już przeszło pół roka 
minęło od rozwiązania Rad gminnych w Sanoku i Po­
sadzie sanockiej a dotychczas nie rozpisano jeszcze 
wyborów do nowej Rady. W  Wielkim Krakowie po­
szło to jakoś raźniej niż w wielkim (?) Sanoku. Grze­
gorz „11“ z Sanoka, ongiś mistrz kunsztu obawiano* 
go i dotychczas wydziałowy Stowarzyszenia rękodziel- 
czego, osiągnął jnż rangę oberreistra miejskiego i tęs­
kni do łapówek, awansn i innych koncesjek, jakich ma 
partja magistracka (znana tu paczka) niezawodnie nie 
odmówi.

Zabagn ona gospodarka u rękodzielników. W  stow. 
zjednoczonych rękodzielników i przemysłowców, na 
którego czele stoi dawny odpowiedzialny redaktor nie­
boszczki „ Gazety sanockiej **, kandydat na posła, wiel­
ka figara na szachownicy wszechpolskiej Aleksander 
Piech — istnieje tylko na papierze dla ściągania taks 
i rozmaitego rodzaja opłat. Od lat przeszło 10 nie 
zwołano ani jednego Walnego zgromadzenia i nie 
przeprowadzono wyborów. Dziwne, że starostwo sa­
nockie, tak energiczne gdzieindziej nie chce wprowa­
dzić ładu w tej instytucji. Ten sam p. Piech jest 
przewodniczącym powiatowej Kasy dla chorych, która 
nie zwołała jeszcze dorocznego Walnego zgroma­
dzenia.

Zasądzenie wszechpolskiej hjeny. Znana hjena 
wyborcza, macher od wszystkiego, prawa ręka i wiel­
ki przyjaciel posła wszechpolskiego Fidlera i innych 
wszecbpoluków z interesu niejaki Haducb, skazany zo- 
Btał za oszustwo wekslowe na 3 miesiące więzienia. 
Szczęściem jest dla WBzechpolaków że w tym 8-mie- 
sięcznym czasokresie nie przypadają jakie wybory, bo 
nie miałby kto obrabiać wyborów. Skończyło sięchoch* 
staplerstwo Hadncha; skończy się wkrótce i po­
selstwo Bartusia Fidlera, który jnż u wszystkich s tra ­
cił zaufanie.

w Anglji, n iejaką Miss Spencer*K avanagh. O be­
znawszy się ze sztuką kierow ania „w ielkim  p ta -  
k iem M, podjęła m ss K avanagh kilka wzlotów uda- 
lych i zdecydowanie staje do konkursów , ryw ali­
zując z mężczyznami.

Dużo też zapow iada Franciszka D utrien  ; a w 
niedalekiej przyszłości nabędzie niew ątpliw ie roz­
głosu nazwisko pani Abukaj, której fachowcy prze­
pow iadają wielką przyszłość, przyglądając się jej 
um iejętności i zimnej krwi przy sterow aniu , czego 
by jej pozazdrościł niejeden kolega, pracujący w 
dziedzinie awiatyki.

Ze świata.

Kronika prowincjonalna.
Przeniesienie księty. W  dyecezji przemyskiej zo­

stali przeniesieni księża wikarzy: Władysław Łańcu­
cki z Kobylanki do Wesołej, Eugenjusz Okoń z J a ­
wornika Polskiego do Majdanu Kolbusz., Stanisław 
Nawrocki z Majdanu do Jawornika Polsk., Wojciech 
Parysz z Jasiennicy do Czudca, Tadeusz Dutkiewicz 
z Czudca do Sieniawy, Ambroży Bączewski z Medenic 
do Frysztaka, Feliks Ślepecki z Frysztaka do Koło- 
myji, Henryk Grębski z Cieklina do Szebni, Ludwik 
Witkiewicz z Komarna do Raoiżowa, W ładysław Te- 
reszkiewicz z Raniżowa na ekspozyta do Kaluikowa, 
Franciszek Laskoś z Kalnikowa do Zarszyna, W ale- 
rjan Rąpała z Zarszyna do Dylągowej, Zygmunt Bo 
czkaj z Pantalowic do Kobylau, Jakób Szypuła z Py­
sznicy do Sambora, Franciszek Wolski z Gorlic do 
Pysznicy, Adam Wojnarowski z Drohobycza do Koła­
czyc, Antoni Dożyński z Rudek do Drohobycza, Woj 
ciech Krupiński, były wikary w Słocinie, przeznaczony 
do Hussakowa.

Aresztow anie szpiega. Z Lubaczowa donoszą, że 
wczoraj aresztowano tam za szpiegostwo znanego z gło­
śnego ongi procesn byłego sierżanta anstrjackiego Bo- 
dnara. Bodnar był sierżantem w Stanisławowie, gdzie 
go wówczas aresztowano za kradzież dokumentów i 
planów wojskowych. Uznano go jednak umysłowo cho-

Latające kobiety.
Jedyna dotychczas kobieta, baronow a de la  Ro- 

che, św ięcąca tryum fy w dziedzinie lotnictw a, o- 
m al życiem  nie przypłaciła  pośw ięcania się sztu­
ce opanow ania atm osfery.

Odważna ta  aw jatorka, której gorzki los w ser­
cach wszystkich sym patyzujących z lo tnictw em  o - 
budził współczucie, by ła  pierw szą kobietą, k tóra  
samodzielnie a p a ra t w powietrzu prow adziła.

Będąc uczennicą słynnego żeglarza powietrznego 
Latham a, przy pom ocy Voisina, w ykształciła się 
m łoda, pełna energji o pięknych, śm iejących się 
zawsze oczach, osadzonych w ow alnej tw arzy, na  
pilotkę i 22 października z. r. przedsięw zięła p ier­
wszą podróż w pow ietrzu, pozostaw iając za  sobą 
3000 m etrów , a  ju ż  dnia następnego przebyła w 
pow ietrzu 6 k im . n a  dw upłaszczyznow ym  aero ­
planie.

Szczęśliwy tra f zdołał ju ż  raz uratow ać odw aż­
ną  pilotkę.

Działo się to podczas pierw szych wznoszeń, gdy 
podczas w irow ania w  powietrzu, z szybkością po­
ciągu »ex-press€, nagle silny w ia tr w bok ją  ude­
rzył. D o w ylądow ania było już zapóźno — i tak  
z ca łą  siłą  w iatr rzuca odw ażną baronow ą w gru­
pę drzew.

Z oznakam i żalu i w spółczucia do latu ją  prze­
rażeni świadkowie tego w ypadku do m iejsca w 
tern przekonaniu, że zobaczą trupa, gdy w tern z 
gruzów wychodzi m ajestatycznym  krokiem  kobieta 
z uśm iechem  na tw arzy naprzeciw  obecnych.

O statnie dow ody je j zam iłow ania do żeglarstw a 
w pow ietrzu i zdolności w tym  kierunku m ożna 
było zauważyć na w szechświatowym  tu rn ie ju  a- 
w iatycznym  w Budapeszcie, a  także w Reims, 
gdzie zakończyła upadkiem  tak  nieszczęśliwym, że 
grozi jej życiu pow ażne niebezpieczeństwo.

O przyczynach jej katastrofy  krążą najrozm a­
itsze wieści. N ikt jed n ak  istotnej przyczyny tej 
katastrofy  nie zdołał dotychczas ustahć.

Baronow a de la  Roche posiada jedyną ryw alkę

Okrulny ojcJes. służący  poczt. Józef Molar w Bu­
dapeszcie wczorajszej nocy wydaliwszy pod jakim ś 
pozorem  żonę z domu, zabił swoich 5 dzieci w wie­
ku od 2 m iesięcy do 8 lat, przecinając im  gard ła  
brzytw ą, poczem sam  zran ił się śm iertelnie i w ko­
nającym  stanie zosta ł do szpitala przewieziony. 
Żona jego wobec zwłok dzieci dosta ła  pom ieszania 
zmysłów. Jak o  m otyw  w piśmie pozostaw ionem  
przedstaw ia nędzę, gdyż nie m ógł z miesięcznego 
dochodu 60 k. u trzym ać rodziny.

Molnar, którego rany są ciężkie, jednakże Die 
bezw arunkow o śm iertelne, został przesłuchany 
w szpitalu. Podał on, ze zam ordow ał dzieci kolej­
no według wieku. Dzieci wyzionęły ducha nie wy­
dawszy jęku. P łaca M olnara w ynosiła 66 k. 66 h. 
miesięcznie. Nie m ogąc z tego wyżywić rodziny, 
zaciągał pożyczki; wreszcie, nie m ogąc otrzym ać 
więcej kredytu, postanow ił odebrać życie dzieciom  
i sobie.

Asskuracja macierzyństwa. Berlińskie stow arzy­
szenie kobiet pod nazw ą >Związek ochrony m a­
tek « bardzo energicznie walczy o w prow adzenie u- 
bezpieczenia na wypadek m acierzyństw a. U zasad­
n ia ją  kobiety te swoje sta ran ia  tern, że w Niem­
czech śm iertelność niem ow ląt je s t większa, niż w e 
wszystkich innych państw ach Europy, że w yczer­
pująca w alka o byt karm iących m atek  obniża 
zdrow otność przyszłych pokoleń, wreszcie, że ob­
niżona zdrow otność przyszłych pokoleń wpływa, 
bardzo ujem nie na potęgę m ilitarną państw a, nie 
m ówiąc już o tem , że zm arłe  jednostki, gdyby by­
ły  otoczone opieką, choćby najskrom niejszym  do­
brobytem  w okresie niemzwlęctwa, zam iast śm ier­
ci, m ogłyoy przynieść wzmocnienie arm ji niem ie­
ckiej.

O statn i a rgum ent najbardziej trafił do przeko­
nan ia  w ładzom  pruskim  i z tego specjalnie pow o­
du petycja »Związku ochrony m atek* została pod­
dana pod skrupulatne rozw iązanie. Związek Ochro­
ny ’ Matek dom aga się: sześciotygodniowego odpo­
czynku przed i po porodzie; m aterja lnej pom ocy 
dla biednych m atek; przeznaczenia specjalnego po­
m ieszczenia d la m atek karm iących swe dzieci w 
fabrzce; w ydaw ania prem ji m atkom  karm iącym  
swe dzieci w łasnem  m lekiem ; pomocy państw ow ej 
w okresie 12 tygodni połogu (bezpłatnej pom ocy 
lekarskiej i akuszeryjnej itd.). K oszta tego ubez­
pieczenia obliczono na 270 m iljonów  m arek, z 
czego 234 m iljony byłoby pokryte przez podatek 
speejalny, a  36 miljonów dopłacałoby bezpośred­
nio państw o.

Zaznaczyć należy, że i obecnie niem ieckie p ra­
wo ubezpieczeniowe zapew nia robotnicom  w okre** 
sie porodow ym  6 tygodniowy urlop płatny.

N a jśw ie ż sze  te legram y.
Reforma wyborcza do Sejmu.

Lwów. Dziś przed południem  rozpoczęły sę- 
pod przewodnictwem  dr Głąbińskiego przy udziale 
wszystkich członków, z w yjątkiem  hr. Wodzickiego,. 
obrady komisji nad  reform ą w yborczą. W yw iązała 
s ę dłuższa dyskusja nad  ostatn im i uchw ałam i su b - 
kom itetu. Do porozum ienia między przedstaw icie­
lami poszczególnych partji nie przyszło. Dalsze ob­
rady rozpoczną się o godz. 5 po południu.

Echa katastrofy kolejowej.
Melbourne. W edług ostatnich stw ierdzeń liczba 

rannych podczas wypadku kolejowego na  stac ji 
R ichm ond wynosi 114, z tych 33 ciężko rannych.

Pierwszy krajowy, bnrtowny i częściowy SKŁAO GRAM0F0N0W U«na«ony na wystawie jubileuszowej najwyższem
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jesoralne zastępstwo

Józefa Webstera

’łyty zonofonowo od K. 2-50.

Lwów, Sykstuska 2, Telefon 2033/11. — Kraków, Gro- 
656 1 - 5  dzVa 71, obok Waweu Telefon 641.
Przeróbki lub zam iana Pathefonów  na Gramofony, oraz

Akc. Gramofonów z marką „Pisząoy Aniołek4*. Poleca 
swoje stanowcze bez szmeru grające gramofony, u- 
znane przez pierwszorzędnych znawców za najle­
psze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Części 

składowe i warsztaty reperaczjne na miejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie 20.000 płyt na składzie.

Wybór Pathefonów i płyt Płyty z aniołkiem po 4 kor.
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Strejk kolejarzy francuskich.
Otavi. Na kilku linjach francuskich wybuchł już 

strejk . Sądzą jednak, że uda się go załagodzić.

Telefon podmorski.
Lond/n. Angielski jeneralny  urząd pocztowy ka­

zał założyć podm orski kabel telefoniczny najnow ­
szej konstrukcji z Doder do przylądka Grisner, aby 
uzyskać lepsze połączenie między Anglią a F ranc ją  
i poczynić próby telefonicznego połączenia m iędzy 
Londynem  i A m sterdam em , a  możliwie także z 
Berlinem  i innem i m iastam i niemieckiemi. Jestto  
pierwszy tego rodzaju kabel, położony w otw artem  
m orzu. Podobny kabel już przedtem  położono w 
jeziorze Bodeńskiem. Nowy kabel m a być oddany 
do użytku, skoro tylko F rancja  wykończy odpo­
wiednie linje na lądzie. Jeżeli próby w ypadną ko­
rzystnie, to ew entualnie położony będzie jeszcze 
drugi kabel.

Z ostatniej chwili.

E~ha grunwaldzkich Chwil. W  miarę oddalania 
się od tych przesławnych dni, które cała Polska w 
tem „sercu Polski* przeżyła, Kraków zaczyna pusto­
szeć powoli. J u t  po ukończeniu ćwiczeń w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek wieln gości opuściło Kraków, 
udając się w swoje strony. Ruch ten „wychodźczy" 
z Krakowa wzmógł się w poniedziałek jeszcze bar­
dziej, a dzisiaj dosięgną! szczytu kulminacyjnego. Na 
ulicach ruch coraz mniej ożywiony. Jedynie nlica Flo- 
rjańska stanowi pod tym względem wyjątek. Tędy to 
bowiem zdążają setki osób w kierunku dworca kole­
jowego, by najbliższym pociągiem w swoje rodzinne 
odjechać pielesze. Wycieczki Indowe z różnych stron 
kraju, który dzień wczorajszy poświęiily zwiedzaniu

pamiątek Krakowa, dzisiaj od wczesnego ranki ciągną 
z pieśnią patriotyczną na ustach nlicami miasta, kn 
stacji kolejowej; tam również kiernją się sokoli, so­
kolice i nieprzejrzane tłumy pnbliczności. Od samego 
rana dworzec kolejowy jest formalnie nabity różno­
barwnym tłumem. Do kasy cisną się nieprzejrzane 
rzesze po bilety. Ścisk i zaduch tak  ogromny, że 
wprost trudno tam dłuższą chwilę przebyć.

Godzina 8 rano. Pociąg osobowy zdążający o tej 
porze w kierunku Lwowa, przepełniony niesłychanie. 
Rozgrywa się formalna walka między pasażerami o 
zdobycie miejsca. Pociąg już w rnchu, a tu jeszcze 
wsiadają różne osoby, co wywołaje energiczne prote­
sty u służby kolejowej. O nieszczęście bowiem nie 
trudno.

Jeszcze większy ruch i natłok panował przed odja­
zdem pociąga osobowego o godz. 11 w południe ku
Lwowa. Peron zawalony walizkami, knferkami, tln-
mokami najrozmaitszymi tak dalece, że wprost tru ­
dno się przecisnąć. Najwięcej odjeżdża tym pociągiem 
włościan, tudzież gości z Galicji wschodniej. Poważny 
zastęp sokołów, z któregoś gniazda wschodniego że­
gnany jest owacyjnie na peronie przez drnchów kra­
kowskich.

Okrzykom na ich cześć nie było końca. Wszyscy 
bowiem czują, że wiele podniosłych chwil, cośmy w 
Krakowie przeżyli, mamy do zawdzięczenia tej armji, 
co tak dzielnie i sprawnie się spisywała. To też ra ­
dością napełnia nas ich widok, a także i żalem, że 
nas jnż opuszczają.

Jeden ze znajomych urzędaików kolejowych infor­
muje mnie, że w przeciąga dnia wczorajszego opu­
ściło Kraków conajmniej 40 tysięcy osób. Dzisiaj wy. 
jedzie ich zapewne jeszcze więcej. W  sferach koleja­
rzy panuje przekonanie, że do Krakowa przybyło koleją 
na dni grunwaldzkie przeszło 150000 osób. A jeżeli 
doiamy do tego tych, co pieszo lnb końmi nawet z 
dalekłch stron tysiącami nadciągnęli, to będziemy 
mieć pojęcie, jaki ogrom narodu zgromadził się w K ra­
kowie na to wielkie święto.

Pod pamnikem Jap?ełły. Dzisiaj przybył z rodziną 
arcyksiąże Karol Stefan do Krakowa i udał się pod 
pomnik Jagiełły, gdzie podziwiał wspaniałą postać zwy­
cięzcy z pod Grunwaldu.

Nabożeństwo w kościele ewangieliokim. W  n ie ­
dzielę dnia 17 bm . o godz. w pół 11 rano odbyło 
się w kościele ewangielickim uroczyste nabożeń­
stwo z okazji rocznicy grunwaldzkiej. Z pow odu 
odbywającego się równocześnie pochodu zebrała 
się nie zbyt wielka ilość rodzin ewangielickich z 
Królestwa polskiego, z Poznańskiego i ze Śląska. 
Nabożeństwo odpraw ił ks. Karol Michejda, pasto r 
tutejszy zboru ewang., poczem wygłosił kazanie na  
tem at: „Sąd Boży je s tM. Po kazaniu nastąp iła  
w spólna m odlitwa o błogosław ieństw o dla narodu  
polskiego. Po nabożeństw ie uczestnicy ustaw ili 
się przed kościołem i zgotow ali gorącą owację r o ­
dakom  przechodzącym w pochodzie.

Aresztowanie amatorów-fotografów. Z powodu a- 
resztowania kilku fotografów-amatorów, którzy podczas 
obchodu grunwaldzkiego robili zdjęcia z kopca Kościu­
szki i okolicy, policja przypomina, że okolicę i kopiee 
można fotografować jedynie za zezwoleniem komendan­
ta twierdzy.

Borowska Hiecker. Władzom sądowym ndało się 
wyśledzić obecne miejsce pobytu Borowskiej i doręczyć 
jej wyrok najwyższego trybunału, zarządzający prze­
prowadzenie nowej rozprawy.

Prosimy o żądanie „Gazety Po­
wszechnej* w Kawiarniach, Cukier­
niach, Restauracjach w Trafikach, 
Biurach dzienników i Księgarniach 
kolejowych.

F IR M ! KRAJOW E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 30. — U rzą­
dza kom pletne mle­
czarnie — m aślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw  i bu- 
Ijonn 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tu tek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

2)vobne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

Owocarnia katolicka
Ignacego Mycyk, Kraków, długa 14

poleca: 802.
wiśnie hiszpańskie do sma­
żenia, Morele, wszelkie owoce, 
jarzyny po najniższych cenach 
Codziennie świeży transport

Do sprzedania w Siarczy
3 kilometry od Wieliczki, 
27 morgów dobrego gruntu 
ornego w całości lub czę­
ściowo, w pięknej, zdrowej 
okolicy. Spłaty na dogo­
dnych warunkach. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd 
Dóbr Siercza, p. Wieliczka. 
679 3—3

Bac
Hodowla
przynosi zysk 
jeżeli świnie 
zdrowo. Na 
roby świii po­
cznie jedvniu 
»SUSSANt>L“ 
Niezawodny 

czy i zapobie- 
ciw pomorowi 
1 K. 10 f i­
lio  nabycia 

pod

m o ś t l

świń
tylko wtedy, 
chowają się 

wszelkie cho- 
magają skute- 
slynne krople 
marki Obelisk, 
środek leczm- 
gawczy prze- 
swiil. i  flasz, 
szek 8 Kor. 

w aptece 
Obeliskiem

WIKTORA HAUSERA
(dawniej Birnbachera) 587

w Klagenfurcie, Kardinalsplatz.
Uważać na markę ochronną!

N akładem  Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
wyszły następujące broszury:

1) „lllustrowany przewodnik po Brazyiji*
wraz ze słowniczkiem p o lsk o -p o r tu g a ls k im  i mapką 
Parapy i Ameryki połudn. Cena 80 h.
2) „Maty tłumacz polsko-francuski-

(słownik polsko-francuski oraz francusko-polski z wymową 
dla obydwu języków) oraz wskazówki dla wychodźców
i mapką Francyi. Cena 80 hal
3) „Słowniczek polsko-niemiecki-

dla użytku robotników polskich, udających się do krajów 
niemieckich, z wymową wyrazów niemieckich i rozmówka­
mi Cena 40 hal
4) „Wskazówki dla wychodźców udających 

się do Ameryki i rozmówki polsko-
angielskie*.

Książeczka ta oprócz artykułu z praktycznemi radami dla 
emigrantów udających się do Ameryki (takiemi samemi, 
jakie zawiera „Polsko-Amerykański Kalendarz dla wy­
chodźców*, wydany przez P. T. E.), obejmuje nadto roz­
mówki polsko-angielskie z wymową wyrazów angielskich, 
ułożone tak, by przy pomocy ich emigrant polski mógł 
dawać sobie łatwo radę w Ameryce zaraz po wylądowaniu 
i nie czuł się tam niemową, ze względu na nieznajomość
jeżyka. Cena 50 hal.
Wszystko do nabycia w biurze P. T, E. — Kraków — 

Kolejowa 3. (na przesyłkę dołączyć należy 10 h.)

Nadzwyczaj zajmująca gra towarzyska! Prawdziwe
karty wróżbiarskie „Kabała"
słynnej kabalarki Le Normand. Karty te pięknie 
kolorowane w eleganckiej teczce, są takie same, 
jakiemi słynna kabalarka, przepowiadała wzniesie­
nie się i upadek Napoleonowi I-, wielu monar­
chom itd. Do kart tych podane jest dokładne 
objaśnienie, jak ich używać. Kto nadeśle 
1 Kor. 10 hal. otrzyma franco Odwrotnie wysyła
689 M ic h a ł H o ro w ic a  4_ 5

dom w ysyłkowy w K rakow ie 1. 57/1,

N o w o  
o t w  a r t a Mleczarnia wiejska
vis a vis parku Dra Jordana za nowo budującem  się boiskiem „Sokoła* 
w osobnym uroczym ogrodzie poleca po cenach najprzystępniejszych 
doborowe mleko słodkie, kwaśne, kawę, herbatę i chleb razowy domowy. 
654. 5—9 Z poważaniem MARTA SETK0WI6Z.

W wszystkich księgarniach nabyć można:

K U L T  P IĘ K H O Ś e i  I  Z D R O W IA
694 2 - 5  Dra 3ÓZeFfl BOSDHniKH

Głosy krytyki: (Jest to pierwszy obszerniejszy i oryginalnie w języku polskim 
napisany podręcznik. W czternastu rozdziałach porusza autor najważniejsze mo­
menty i podaje cenne wskazówki, w jaki sposób należy pielęgnować zdrowie lub 
szukać pomocy, jeżeli się je utraciło. Uwzględniono przytem najnowsze zdobycze 
wiedzy lekarskiej: elektryzacyę, róntgenizacyę i radioterapię. Osobny rozdział po­
święcony jest operacyom kosmetycznym, kształceniu zmysłów, zabawom i sportom.

Książka doskonała, bo gruntowna, a zarazem zwięzła. Od podobnych wy­
dawnictw wyróżnia się swą naukowością, brakiem frazeologii i praktycznością.

Zarówno lekarz jak laik dbający nie tylko o piękność zewnętrznej powłoki 
ciała, ale i o piękne kształty tegoż i zdrowie z pożytkiem dzieło czytać będzie. 
W żadnym domu brakować go nie powinno).

e e n H  2  k o r . 5 0  h h i i .

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się n a

GAZETĘ POWSZECHNĄ
Prawie za darmo!

zamiast 20 K tylko 5 K 
50.ii. prawdz. złotem po­
złacany płaski kawaler­
ski zegarek męzki ma:k. 
„Speciosa1, — metalowy 
promieniowy cyferblat. -  
Wykończenie jak prawdz. 
złoto. Za trwałość i do­
bry chód 3-letnia pisem­
na gwar. — Cena K 5.50. 
Odpowiedni elektrepozła- 
eany łańcuszek męski 
darmo. Jeżeliby zjgarek 
nie miał się podobać 
to zwracam pieriądze. 
Michał Horowioz — Dom 
wysyłkowy w Krakowie.
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Krajowy komitet grunwaldzki w Krakowie
uznał pracę Czesława Pieniążka p. t.

POLSKA i KRZYŻACY1*
z a  j e d n ą  z n a jle p sz y c h  i z a s łu g u ją c y c h  n a  ja k  

n a jw ię k s z e  r o z p o w sz e c h n ie n ie .
Jestto opowiadanie historyczne w 500-tną rocznicę 
Bitwy pod Grunwaldem, niezwykle barwne i zajmu­
jące, patryotyczne, dające pełny obraz walk świata 
germańskiego ze światem słowiańskim, a w szcze­
gólności Krzyżaków z Polska, tudzież następstwa 

tych walk aż do obecnej obwili.
Dziełko okejmuje 138 stron druku i 8 reprodukcyi 
obrazów Kossaka i Matejki, między temi Bitwy pod 
Grunwaldem i H jłdu pruskiego w większym formacie.

Cena 80 h., w ozdabnij oarawie I K. 10 h.
693 2 - 4  SKŁAD GŁÓWNY:

w księgarni WOJNARA Kraków, Szewska 20.
Komitety grunwaldzkie przy odbiorze większej ilości 

otrzymują znaczny opust.
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Wyższe zbiory m  Większe dochody
tylko przez racyon&lne nawożenie 

4£}°|0 solą potasową*
Jeneralny Reprezentant dla Galicji i Bukowiny:

676 J^zef Karpach
Lwów, u lica  K ościu szk i L. 18.

- - Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. - -

Chłopców do kolportaży
poszukuje natychmiast

Administr. „Gazety Powszechnej1

Kraków, ul. Flo yańska L. 32. II. p.

Czarujący
prezent

wyślemy odwrotną pocztą 
bezpłatnie i franko każ­
demu, kto nam celem 
wysiania naszego cenni­
ka nadeśle 100 adresów 
(tylko z prowincyi, bez 
głównych miast) urzędni­
ków prywatnych i pań­
stwowych, nauczycieli — 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan­
tów i urzędników pry­
watnych, kupców, prze­
mysłowców etc. ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 

na arkuszu papieru, 
Dom wysyłkowy towarów 

bławatnych 596
Ł . W  K I S S

Wledeii II/I 
Łiclitenauer Nr. 4 g.

Taniej niż wszędzie.
Zoakomite p łó tn a  korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każdą po­

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
»pod opieką najśw. Rodziny*

J ó z e f a  J ó r a s z a  
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 554

Rządowo , uprawniona
fahryha wód. min. sztucz. ą j p  specjał. leczniczych

firmą Rżąca i Chmurski
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow* 

Lek. Krak. polecone przez toż Tow.
wody mineralne sztuczne

odpowiadające składem chemicznym wodom : 
jBilińskuj, * gisshablerskiej, Selt«rskiei, Yiehg, 

JYLrgenbadzkiej, jtotuburg, Jftssingea,
tudzież specyalne leczniczo

jałc: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną, 
oraz wodg lecznicze normalni z przepisu 3*rof. 

jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa, w aptekach i drugueryacn 

Cenniki na żadar.ie iranco

m -

G łó w n a  A je iicy a  D z ie n n ik ó w , 

O g ło szeń  i  k s ię g a rn ia

i. H O P C A S A  i A. SALOMONOWEJ
K raków , Sławkow ska 2.

Abonament pism całego świata Sprzedaż pojed. pism 
miejscowych I zagranicznych Sprzedaż kartek wido­

kowych, broszurek, kalendarzy i t. p.
681 3—ioo Dział księgarski.

Przyjmuje ogłoszenia (inseraty) do wszystkich 
pism istniejących.

Księgarnia na dworcu kolejowym w Krakowie,
bardzo b o g a t o  zaopatrzona w pisma, 

książki i t. d.
Księgarnie kolejowe na staeyach Gaiicyi zach.

ST O R Y
patyczkowe, żaluzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem p r a w d z i w i e  
amerykańskim najlepszej ja­
kości po bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabryka rolet 

I żaluzji pod firmą:
429 WŁADYSŁAW
^ ę d a t .  w i a t r
Dębniki przy Krakowie, ulica 
Podgórska L. 16, dom własny.
Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie1

Księgarnia W O JN A R A  i skład nut
w Krakowie

poleca w wielkim wyborze
nowości literackie, wydawnictwa grunwaldzkie,
a w szczególności nowsze własne nakłady lub dzieła otrzy­
mane na skład główny:
..Pieśni naodowe" Michała SWierzyńskiego, z mu­

zyką do śpiewu i na fortepian, wyd. Y. (prze­
szło 5u pieśni patryot.) K 1 w ozdob. oprawie K 1.50

„Pieśni narodowe" (bez nut) . .............................  „ 0*10
„Księga rzeczy polskich" Giogiera K 2 w opr. . . „ 2.40
Encyklopedya „Macierzy polskiej" 2 tomy opr.

iprzeszło 2000 str<>n).........................................  „10.—
Rzecz o obronie czynnej i o skarbie narodowym

Z. Małkowskiego (Wydanie nowe powiększone » 2.40
Sprawa włościańska w Polsce porozbiorowej Lubicza

t str. 3 2 ) ................................. ................................. > 3.20
Wybór p:sm Juliusza Słowac<ieg* • •  .................. > 0.80
Ku t piękności i zdrowi* dra J. Bogdanjka (z rycin.) » 2.50
0 budowie i czynności ch ciała ludzkiego dra Krausa » 1.—
P iewiunik po Brazylii Włodka (z v y e .) ................. * 0.80
„Polska I Krzyżacy14 Czesława Pieniążka K 80, w opr. » 1.10
Hołd Grunwaldowi, ozdobny album jubil...................» 5.—
Krzyżacy powieść H. Sienkiewicza K ■ , w opr. . > 4.—
Z szarej przędzy, powieść .1 Świerka wyd. II . » 3.60
Z pod chłopsKii j strzechy, zbiorek poezyi chłopa

z nad Wisły F. Kurasia . . .........................  > 1-—
Z ro ln ic tw a :

0 pokarmach roślinnych i nawoza h sztucznych przez
przez prof. dra Emila Godlewskiego.................  *

Jak s»4.ć aby ziarno i praca ludzka nie szły na
marne, przez Adama Szymańskiego.................  »

Jak osuszać za mokre i jak nawodniać za suche
grunty przez Turczynowicza.............................  »

Rolnictwo przez Wróblewskiego.................................  >

Katalogi obszerniejsze darmo i opłatnie.
692 4 - 4  ADRES ZAMÓWIEŃ:

Księgarnia WOJNARA w Krakowie, Szewska 20.

0.50

0 50

0.50
1.25

Awiator przed Wzlotem
  pije — —■ —

Amer-Hcon, Lód, Likwor, Woda min
wzmacniające i orzeźwiające — na porcye tylko

w Cukierni Lwowskiej Floryańska 1. 45 1
369 JANA MICHALIKA.

Pod siew oziminy najlepszy
i najskuteczniejszy nawóz fosforowy.

Mączka żużlowa Thomasa

ze znakiem ,Gwiazda1

BACZNOŚĆ! Strzeżcie się licznych mniej wartościo- 
wych naśladownictw i falsyfikatów. Tylko c y -  
tratowo rozpuszczalny kwas fosforowy w mączce 
żużlowej Thomasa rozpuszcza się w glebie. Ku­
pujcie więc tylko z gwarancyą cytratowo roz­
puszczalnego kwasu fosforowego. Najpewniejszą 
rękojmię przed sfałszowaniem i mniej wartościo- 
wemi naśladownictwami, daje kupno tomasyny 
ze znakiem „Gwiazda*.

Jeneralny reprezentant dla Gaiicyi i Bukowiny:

Jó zef JCaruach 675 3 —10

Lwów, ulica Kościuszki L. 18.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i t  p.

Najlepsza pompa 
w teraźniejszości jest

p o m p a  
„Genial“

z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabryki wodo­

ciągów 471

ANT. KUNZ
c k. nadworny dostawo*
H r a n i c e. MORAWA.

Kosztorysy i cenniki darmo.
Setki uznani Setki uznań!

raj

P IĘ K N E
i y o z n e  i t

LALKI
m   _ _________
|  p r a k t y c z n e  i t r w a ł e
P
•k i

w wielkim  w yborze od najm niejszych do naj- fn 
w iększych, od najtańszych  do najdroższych K|

“  W o l s k a  1  10

Do A m e r y k i !
Kto pow ziął zam iar w yjazdu do Ameryki za za­
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem  

do od pół wieku istniejącej firm y 40$

B. K A R L S B E R G A
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
która chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów i rozkład jazdy z dom u aż do Am eryki. 
Na żadanie wysyła też bezpł. dokł. m apę Am eryki

PRZEZ G, K. NAMIESTNICTWO KONC.

EKSPEDYCYA ANONSÓW I BIURO WSZELKIEJ REKLAMY

„PRIN CIPIA"
KRAKÓW , U L. ŚW . MARKA 21. TEL. 1364

przy jm uje  o g ł o s z e n i a  do 
w szystkich pism  istn iejących.
Biuro urządza reklamę kupie­
cką wszelkiego rodzaju, obej­
muje plakatowania i rozda­

wanie kartek ulotnych.
^  Wydam. Skorowidza-NandI.-przem. X1

D rukarnia Józefa F ischera w Krakowie.


